
zaczepny bułgarski.
(Od naszego korespondenta).

Wiedeń, 21 października.
Korespondent wiedeńskiej „Reiehspost**, 

przydzielony do głównej kwatery bułgarskiej 
w Starej Zagorze dnia 20 października na­
kreślił następujący obraz sytuacyjny:

Ruch zaczepny wojsk bułgarskich postę­
puje na całej linii nieprzerwanie naprzód. 
Przednie straże bułgarskie dzisiaj doszły do 
łańcucha fortów na froncie południowym, 
południowo-zachodnim i północnym. Do tej 
pory Turcy wogóle stawiali opór słaby. Ich 
przednie straże schroniły się pod osłonę ar­
mat szańców Adryanopola. Tylko na skrzy­
dłach i około miejscowości Mustafa-Pasza 
opór był silniejszym. Na moście na Marycy 
pod Mustafa-Pasza przyszło 19 bm. do za­
ciętego boju na bagnety. Usuwający się Tur­
cy popsuli most i tor kolejowy. Ale Buł­
garzy w ciągu kilku godzin naprawili za­
równo most, jak i tor. Stacyi telegraficznej 
Turcy nie zdołali zepsuć. Tak samo zosta­
wili znaczne zapasy. Te ostatnie wpadły w 
ręce Bułgarów. Między innemi było 200 ty­
sięcy kg. owsa i pszenicy, oraz wiele zapa­
sów żywności.

Grupy flankowe w dolinie Ardy na połu­
dniowy zachód od Adryanopola pod Ortakoei 
i Simenli stoczyły bardzo zaciętą walkę z wy- 
suniętem naprzód wojskiem tureckiem. Ale i 
te ostatecznie cofnęły się poza łańcuchy for­
tów. Walka, która decyduje o ataku z pół­
nocy, odbyła się w dniu 19 bm. na skraj- 
nein skrzydle wschodniem pod Małą Tyr- 
nawą. Tutaj Bułgarzy zajęli pozycye ture­
ckie i wzięli do niewoli szwadron kawaleryi 
tureckiej. Ow tryumf ma jak największe zna­
czenie dla ciągu dalszej ofenzywy bułgar­
skiej. Naczelny komendant armii tureckiej 
pod Adryanopolem Abdullah-pasza pomimo 
rozkazu sułtana, by Turcy trzymali się tak­
tyki zaczepnej, hołduje — jak się zdaje — 
jedynie trafnej dla Turków taktyce i chce, 
by ruch zaczepny bułgarski skończył się na 
niczem u linii Adryanopol Kirkilisse. Bułga­
rzy tylko w ten sposób mogą pokrzyżować 
owe zamiary komendanta tureckiego, że | 
główną swoją siłę wyślą jeszcze dalej na i 
wschód i obbjmą prawe skrzydło tureckie. 
I właśnie dla takiej operacyi zajęcie Małej f 
Tyrnawy, na wschód od Kirkilisse, posiada 
wielkie znaczenie.

Położenie Bułgarów mogłoby się stać nie-1 
bezpiecznem, gdyby Turcy podczas tego ru- i 
chu oskrzydlającego bułgarskiego chcieli prze­
prowadzić ruch zaczepny na skrzydle zacho- 
dniem pod Adryanopolem. Wówczas linie 
bułgarskie mogłyby być ewentualnie zgnie­
cione od zachodu i armia bułgarska została­
by po części odciętą od swojej linii odwrotu. 
Taktyka odporna Turków pod Adryanopolem 
utrudnia w sposób niesłychany zadanie Buł-

garów i zmniejsza widoki ich powodzenia. 
Gdyby zaś Turcy zdecydowali się wykonać 
rozkaz sułtana i przejść do ruchu zaczepne­
go, wówczas orężowi bułgarskiemu uśmiecha 
się pewne zwycięstwo. W każdym razie na­
leży na środę lub na czwartek oczekiwać 
rozpoczęcia walk decydujących między Adrya- 
nópolem i Kirkilisse.

Atak zaczepny wojska z Rhodope doszedł 
na południe od Leskowa aż do Kaurca. Atak 
zaczepny dywizyi, która obsadziła dnia 19 
b. m. przestrzeń między Dżumają i Raslog, 
doszedł dzisiaj do ważnego wąwozu nad rze­
ką Strumą do Kresna i sięga już miejscowo­
ści Bajska. W tych punktach ochotnicy buł­
garscy pod Sandańskim obsadzili ważne sta­
nowiska. Zdołali oni odciąć część cofających 
się wojsk tureckich. Podczas odwrotu Turcy 
palili wsie bułgarskie i wycięli w pień wszyst­
kich mieszkańców, którzy nie zdołali uciec. 
Nadchodzące wolska bułgarskie znalazły prze­
szło 550 trupów we wsiach, zamieszkanych 
przez Bułgarów. Wieś Meckul Turcy wycięli 
w pień i spalili.

W głównej kwaterze bułgarskiej obiega 
pogłoska, że armia serbsko-bułgarska pod 
Kustendil postępuje szybko naprzód. Tutaj 
również dobrze zorganizowane oddziały pow-

stańcze bułgarskie oddały wojsku regularne­
mu ważne usługi dzięki napadom na tran­
sporty tureckie i popsuciu komunikacyi. Dnia 
19 października oddziały powstańcze bnłgar- 
skie wysadziły w powietrze most między Ko- 
czaną i Istipem.

Wdowa po hr. Ignatiewie wystosowała do 
króla Ferdynanda depeszę z życzeniami. 
Król odpowiedział na tę depeszę serdecznemu 
podziękowaniem. Ochotnicy z Rosyi prz.yby-^^S^ 
wają bardzo licznie. Dnia 19 października 
znowu przybyły oddziały ochotnikó, wśród J 

do sofii i madBja<21 *

głównej kwaterze buł-

nich znacznie dużo kankaszezyków. Książę 
Jerzy serbski przybył do Sofii i ma dnia- 21 
października stanąć w g’’__ j 1___ 1____
garskiej. Oczekuje się tutaj także wysłańców 
wojskowych obcych mocarstw i wielu kore­
spondentów wojennych, gdyż do walk decy­
dujących musi przyjść lada dzień. Niestety, 
od 19 października padają silne deszcze. Je­
żeli ulewa potrwa czas dłuższy, operacye wo­
jenne natrafią na przeszkodę.^ Amon.

Zdobycie Pławy i Bwsinja.
(Od naszego korespondenta).

Wiedeń, 21 października.
Pława i Gusinja są dwiema stolicami gór-

3as

Mapa terenu wojny.
Armie bułgarskie poruszają się w kierunku Adryanopola. 

Armie serbskie w kierunku Prisztiny.
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skiemi albańskiemi. Leżą tuż nad granicą 
czarnogórską. W roku 1878 kraina Vassoje- 
vicz została przyznaną Czarnogórzu. Sku­
tkiem tego Pława i Gusinje zostały polity­
cznie oddzielone od miast Berana i Bielo- 
pole. Pława i Gusinje leżą nad Limem. Nad 
Limem też leżą Berana i Bielopole tak, że 
Lim tworzy drogę komunikacyjną między 
obu miastami. Pława leży właściwie nad je­
ziorem tegoż nazwiska, a rzeka Lim płynie 
przez owo jezioro. Gusinje leży w sąsiedz­
twie źródeł Limu. Pława jest stolicą Klanu 
albańskiego Rugowa. Gusinie jest stolicą ta­
kiegoż Klanu albańskiego Recka. Oba miasta 
liczą fmniejwięcej 2500 mieszkańców. Tra- 

m ktat berliński miał przyznać Pławę i Gusi-
v PUFiin Czarn°górzu- Ale liga albańska, składa- 
aatUfiilBlItS jąca się z wszystkich plemion mahometań- 

IZBY skich i albańskich, sprzeciwiła się skute- 
ha!HllOWO-pi78fii. cznie oddaniu obu tych miast. Sprawozdania 
W Krakowie 0 zdobyciu Pławy i Gusinje, stwierdzają, że 
r dniu wyjścia atak na plaw,3 trwał dwa dni. Była to wal- 
liniejswgo Nra ka wręcz dzika, bo rasowa. Klan Rugowa 
o s- 12 w pot bronił się w Pławie tak długo, jak długo 

—- mógł się bronić. W walce wzięły udział ko-
Waluty ^iety ’ chłopcy niedorośli. Czarnogórcy nie

fciHs papiBrows ezczędzili kartaczów i wyprowadzili na linię 
płaca 254-25 bojową działa maszynowe. Rzecz prosta, że 

255-25 albańczycy, którzy mieli do rozporządzenia 
» . M tylko karabiny i kindżały, musieli ulec,

j 1 HtoNs™ Dzięki zajęciu Pławy i Gusinje, Czarnogór-
li'v50 cy maią obecnie drogę otwartą do doliny 

J ' Białego Drynu. Tą doliną Czarnogórcy doj- 
renfii papłsrasj dą do miast Ipek (25.000 mieszkańców) i 

9aa i- Ujakoya (35.000 mieszkańców). Na drodze 
Q -a do Ipeku leży klasztor Deczan. Założył go 

C-to frank w ztrJs w XIV. wieku król serbski, uznany za świę- 
piacą 19-20 tego, Stefan Deczański. Od roku 1905 ów 
fadają 19-30 klasztor Deczan powierzono rosyjskim za- 
Iclary amerykański konnikom. Ale tutaj Czarnogórcy natrafią 
płacą 492-_— na zacięty opór plemion albańskich wyznania 
iądają 497-— mahometańskiego, ponieważ Djakova oraz 

____Ipek są stolicami tych plemion.
Amon.

Ma —--------- --------
JbOŻOWa. Na teinie walk 

czarnogórskich.
Budapeszt w „N. Fr. Presse0 baron Binder-Kriegel- 

Du. 20. pażdzier. stein zamieścił fejleton ze swej wycieczki do 
1'arg tbożo*y. Meduy, Alesno i Skutari, odbytej już pod- 
Pszeużca na paź- czas kroków nieprzyjacielskich między Tur- 

isiemik 10-90 do Cyą a Czarnogórą.
na9kwiS"‘od Korespondent opisuje szykany „głupiej0 
1183 do 11-84; policyi tureckiej, zaniepokojenie ludności 
tyto napażdzier-chrześcijańskiej w malem miasteczku nad- 
e;.k 1013-10-19 brzeżnem Medui, zaniechanie robót porto- 
io 4y dTurso- wy°h’ Pr°wadzonych przez Francuzów i Au- 
ai.iesnapażdzier. stryaków. „Przed kawiarnią — pisze da- 
od 11-60-12 61; lej — wałęsa się kilku mocno uzbrojonych 

"a*0* n "4.^ Albańczyków-Mahometan, których zaopatrzo- 
kukurudza na no w karabiny, aby walczyli przeciw swo- 

»ier. oo-oo-oo-oo ; im katolickim rodakom... Na południu unosi 
na maj od 7 98 się chmura dymu — tam pali się wioska 
du 7 99; «eP®k chrześcijańsko-albańska. Po drugiej stronie 
do 7™CJ. ° ‘ 6 zat°ki widać, drngi słup dymu. Po godzinie 
Oferty: mierne, wiatr się obrócił i my słyszymy dokładnie 

Chęć kupna: mier- trzaskanie ognia karabinowego...
na-kUjP?pb,en?: „Wczoraj po południu — opowiada pe- 
Kz 0811 wien albański przekupień — przez trzy go­

dziny strzelali z armat. Essad basza przy- 
maszerował z 4.000 ludzi z Durazzo, aby 
pójść do Skutari, ale zdaje się nam, że chce 
zwrócić się do Dulcigno, aby piewszy napaść 
na Czarnogórców, gdyż port tamtejszy po­
zbawiony jest wojska. Po drodze zaatako­
wali go Albańczycy, stracił 17 ludzi i je­
dnego oficera, a potem spalił wszystkie za-

Walki przednich straży.
(Od naszego korespondenta). 

Wiedeń, 21 października.
W dniu wczorajszym, w ciągu niedzieli 

20 października armie serbska, bułgarska i 
grecka prowadziły w dalszym ciągu marsz 
zaczepny na terytoryum tureckiem. Turkom 
sułtan w manifeście wojennym nakazał ró­
wnież prowadzenie ruchu zaczepnego. Ale 
generałowie tureccy są odmiennego zdania, 
niż sułtan. Koncentrują oni wojska tureckie 
w większych masach na takich stanowiskach, 
które strategicznie są korzystne do stawia­
nia oporu. Cofając się wstecz, nie zaniedbu­
ją jednak stawiania oporu przeciwnikom, 
gdzie tylko mogą i w jaki tylko mogą spo­
sób. Skutkiem tego toczą się ustawiczne po­
tyczki zacięte między strażami przedniemi 
wojsk chrześcijańskich i strażą tylną armii 
tureckiej. Te potyczki jednak nie mają zna­
czenia, gdyż są tylko przygotowaniem do 
większych bitw. Przednia straż serbska i 
przednia straż bułgarska zwalczając tylne 
straże tureckie, równocześnie przygotywywu- 
ją dla swoich głównych armij możność dal­
szego pochodu. Dlatego obsadziły nie tylko 
punkta, leżące wzdłuż drogi, ale równocze­
śnie obsadziły wszystkie miejscowości, leżące 
po obu stronach drogi, na której ma się od­
bywać pochód głównej armii.

Obie strony wojujące zachowują jak naj­
ściślejsze milczenie nie tylko o swoich pla­
nach i nie tylko o celu swojego pochodu, 
ale nawet i o tem, co się stało w ostatnich 
48 godzinach, a to dlatego, by przeciwnik, 
posiadający fachowo wykształconych szta­
bowców nie zdołał z rozmaitych szczegółów 
drugo-trzeciorzędnych domyślić się zamiarów 
przeciwnika. Minęły czasy, kiedy komendant 
armii pozwalał korespondentom telegrafować 
wszystko, co widzieli. Dzisiaj koresponden­
tów wojennych trzymają w nieświadomości 
wszystkiego, co się na teatrze wojny dzieje. 
Rządy posuwają ostrożność tak daleko, że 

budowania, które mógł dosięgnąć wzdłuż 
drogi. Teraz ruszył znowu w górę.

P. Kriegelstein udał się pieszo do Alessio, 
miasteczka liczącego około 4000 mieszkań­
ców. „Tam zabiera mnie zaraz żandarm i 
prowadzi do Kajmakaną. „Skąd, dokąd?...0 
Po wylegitymowaniu się dostatecznem prze- 
zemnie, nawiązuje się rozmowa o wypadkach 
dnia. Naturalnie wojska miały tylko dwóch 
zabitych, a nie 17, a o niszczeniu domów 
niema ani słowa prawdy, a tylko Malissoro- 
wie sami zaczęli itd.

Kiedym potem przechodził przez bazar, zo­
baczyłem całe toboły albańskich strojów ko­
biecych i sprzęty domowe, wystawione na 
sprzedaż przez żołnierzy tureckich. „No, to­
warzysze! czyście dużo narabowali?0 „Wi­
dzisz sam, panie!0 I dzielni chłopcy śmieją 
się nadzwyczaj uradowani. ’ ’ s j.

„Powróciwszy do Medui, słyszymy . przez 
całą noc trzask karabinów, a wczesnym ran­
kiem,. kiedy wpłynął do portu okręt austry­
ackiego Lloyda z austryackim konsulem Kra­
lem z Saloniki, dym unosił się znowu na 
łudniowym przesmyku i nawet Hassan Be- 
ktaszi, pierwszy notabl ze Skutari, znajdują­
cy się na pokładzie, nie mógł tym razem za­
przeczyć, że jego współwyznawcy mordują i 
palą0.

Na pokładzie p. Kriegelstein spotkał pe­
wnego doktora tureckiego, u b ’ »jonego od 
stóp do głów, który chciał mu uuarować ka­
rabin, aby poszedł z nim do bandy walczyć 
przeciw Malissorom. 

nawet nie pozwalają swoim ofieyalnym agen­
turom telegraficznym obwieszczać światu fa­
któw już dokonanych. W gruncie rzeczy te­
dy Europa nie wie od trzech dni, jak wy­
gląda rzeczywistość na teatrze wojny. Rzecz 
jasna, że Turcy nie donoszą prawdy o swoich 
przeciwnikach i na odwrót ci przeciwnicy 
nie piszą prawdy o Turkach. Słowem, do­
szło do tego, że większa część rozumowań, 
oparta na materyale faktycznym, dostarcza­
nym przez obie strony wojujące, jest tylko 
kombinacyą tego, co może być, ale nie jest 
odtworzeniem tego, co się stało. Uważamy 
za potrzebne podkreślić tę okoliczność dla­
tego, by czytelnicy nie dziwili się zbytnio, 
jeżeli za kilka dni rozegrają się wielkie wy­
padki wojenne w formie zupełnie innej i w 
zupełnie innym przebiegu, niż możnaby się 
domyślać na podstawie poprzednio ogłoszo­
nych informacyj.

To jedno pewna, że Turcy trzymają swoje 
główne siły między Adryanopolem i Kirki­
lisse dlatego, że nie wiedzą, czy Bułgarzy 
rzucą się przedewszystkiem na Adryanopol 
albo na Kirkilisse. Wobec tego jest dla nich 
rzeczą ważną trzymać swoje główne siły w 
ten sposób, by każdej chwili mogli przerzu­
cić znaczne masy wojska albo ku Adryano- 
połowi albo ku Kirkilisse.

Okoliczność, iż armia bułgarska już do­
tarła do fortów zewnętrznych Adryanopola i 
podobno wzięła te dwa forty oszańcowane, 
jest właśnie dowodem, iż Turcy życzą sobie 
unieruchomienia przeważnej siły wojsk buł­
garskich pod oszańcowanym obozem Adrya- 
nopolskim. Komenda naczelna turecka jest 
przekonaną, że oszańcowany obóz Adryano- 
polski zdoła zatrzymać Bułgarów tak długo, 
aż z Azyi Mniejszej nadejdą znaczne siły 
tureckie. Wówczas ta nowa armia turecka 
będzie się mogła pojawić na bokach a na­
wet na tyle armii bułgarskiej, która zostanie 
wzięta w ogień krzyżowy i albo się cofnie, 
straciwszy czas i energię na oblężeniu A- 
dryanopola, albo zostanie otoczoną i będzie 
musiała kapitulować.___

„Doktór nazywa się Abdullah, nie ma ża­
dnej praktyki, ma wiele długów, ale zato tem 
większą chęć użycia i nie ryzykuje, biorąc 
udział w masakrze chrześcijan, wiele więcej 
ponad swoje cenne życie, które zresztą po­
trafi na czas przenieść w bezpieczne schro­
nienie.

„Tak więc są tu dwa żywioły: jeden, któ­
ry grasuje, drugi, który drży. Po jednej stro­
nie chrześcijańscy radżowie po miastach — 
ludność zalękniona, uciśniona, która na sa­
mą groźbę kilku strzelb oddaje się na łaskę 
i niełaskę — po diugiej opryszkowie, którzy 
bez nadmiernych skrupułów moralnych wy­
zyskują sytuacyę, tamtym napędzają strachu 
i zadowoleni tańczą po głowach chrześcija­
nom, „bo po plecach naszych chodzą już od 
wieków", jak się dziś wieczór wyraziła do 
mnie dumna, piękna mirydycka księżna, Ma- 
tha Bib-Doda.“

Korespondent opisuje wreszcie swój wjazd 
do Skutari nocą, bez żadnych świateł do 
nieoświeconego portu, gdzie nawet nie było 
służby portowej, potrzebnej do osadzenia 
okrętu na kotwicy, szykany paszportowe tu­
reckie i wjazd przez ulice ciemniusieńkie, na 
przybycie jakiegoś dygnitarza tureckiegj, bo 
nikomu nie przyszło na myśl zawiadomić 
Skutari, że przyjazd jego odwołano.

Korespondent więc kończy swój fejleton: 
„Reformy są koniecznie potrzebne! Turcy 
z naszego okrętu dziękowali Allahowi i Pro­
rokowi, żeśmy wogóle przybyli. Ja także!0

Fabryka wyrobów masarskich
pod firmą ,

BRfleiH PRzv3emsev
w Kłakowie, ul. Itubomirskiego 1. 39, a skład fabryczny i sprzedaż

ul. Wiślna I. 6.

poleca wszelkie towary w zakres masar- 
sfwa wchodzące pierwszej Jakości po cę. 
_______ nacit bardzo przystępnych.___ nrs

Codziennie świeża gorąca kiełbasa o każd.!irf)orze, funt 96 h.
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Nie brakuje atoli przypuszczeń, że wojska 
bułgarskie tylko udają atak energiczny na 
Adryanopol. W gruncie rzeczy zaś zmierzają 
oni ku Kirkilisse, ponieważ w owej miejsco­
wości obwarowania tureckie nie są jeszcze 
skończone. W tym miejscu wiec Turcy nie 
mogą stawiać Bułgarom tak silnego oporu, 
jak pod Adryanopolem.

W Macedonii działają Serbowie i Bułga­
rzy razem w jednem miejscu, a u północy w 
Starej Serbii armia serbska działa na własną 
rękę. Tutaj Turcy stoją także w ten sposób 
między Ueskiibem i Kumanową, by mogli się 
ewentualnie zwrócić albo przeciwko Serbom 
albo przeciwko Bułgarom, zanim obie te ar­
mie zdołają się połączyć. W ten sposób Tur­
cy mogliby mimo tego, że są liczebnie chwi­
lowo słabsi, dać rady każdemu z obu nie­
przyjaciół. Wprawdzie na tyłach owej armii 
tureckiej między Ueskiibem i Kumanową sto­
ją Grecy, ale armia Grecka nawet i w tym 
wypadku, gdyby Turcy obecnie nie stawili 
jej oporu, będzie potrzebowała co najmniej 
2 tygodnie, zanim dotrze do stanowisk tu­
reckich. W ciągu tych dwóch tygodni przyj­
dzie między Ueskiibem i Kumanową stanow­
czo do wielkiej bitwy. Amon.

Teatr ujojny pięciu państw 
bałkańskich.

Wojna się już rozpoczęła. Na froncie buł- 
garsko-serbskim i na froncie greckim toczą 
się już utarczki. Atoli wszelkie dotychczaso­
we starcia należą do kategoryi przed­
wstępnych, bitwa zaś rozstrzygająca sto­
czoną będzie w najbliższych dniach pod A- 
dryanopolem. Obraz koncentracyi sił państw 
bałkańskich i Turcyi przedstawia się w da­
nej chwili następująco:

Na terenie operacyjnym w Trący i stoi 
pod Harmanti nad Maricą 160.003 Bułga­
rów — naprzeciw nich pod Adryanopolem 
stoi 180.000 Turków. Na macedońskim 
terenie operacyjnym pod Kiistendil na połu­
dniowy zachód od Zofii stoi 72.000 Bułgarów 
i 30.000 Serbów. W obrębie Leskovac— 
Yranja stoi 75.000 Serbów. Tym siłom prze­
ciwstawili Turcy dwie armie: jedną, 40-ty- 
sięczną, skoncentrowaną' na linii Strumica- 
Serres i drugą, 70-tysięczną, stojącą w oko­
licy Ueskiib.

Na granicy sandża-ku nowobazar- 
skiego, między miejscowościami Kraljew i 
Raszka stoi 30.000 Serbów, a w okolicy 
miejscowości Budzice stoi 15-tysięczna ko­
lumna serbska. Siły tureckie w sandżaku 
wynoszą 15—20.000 ludzi, a skoncentrowa­
ne są na około Prisztiny.

Na tessalskim teatrze wojny mają 
Grecy, skoncentrowani na przestrzeni Tri- 
kala—Kardica-Larissa, 60.000 karabinów. 
Turcy koncentrują tutaj 30-tysięczną armię 
w okolicy Monastyru i Janiny.

Ordre de bataillc bułgarskich sił zbroj­
nych jest następująca: naczelne dowództwo 
spoczywa nominalnie w ręku króla Ferdy­
nanda, faktycznie zaś w ręku jenerała-poru- 
cznika Sawowa. Szefem sztabu jeneralne- 
go jest jenerał Titschew. Utworzono trzy 
armie. Pierwsza (jenerał Iwanow) skła­
da się z 3 dywizyj i 3 brygad rezerwy i 
stoi pod Kustendil.

Druga (jenerał Kutinczew) i trzecia 
(jdnerał Di mi tri jo w) składająca się każ­
da z trzech dywizyj i trzech rezerwowych 
dywizyj, stoją nad średnim biegiem Maricy, 
między Trnową a Harmandi. Serbska ar­
mia (naczelne dowództwo w ręku króla Pio­

tra), wysłała dwie dywizyę piechoty do Kii­
stendil, celem połączenia się z armią buł­
garską. Reszta sił zbrojnych, podzielona jest 
na dwie odrębne armie operacyjne, które 
stoją skoncentrowane na około miejscowości 
powyżej podanych.

Tureckie siły zbrojne zostają pod ko­
mendą ministra wojny N a z i m a-paszy. — 
Utworzono 4 armie, analogicznie do 4 prze­
ciwników.

Bitwa rozstrzygająca stoczoną będzie w

Z pola
Poniżej zamieszczamy wiadomości z teatru 

wojny, który nadeszły w ciągu dzisiejszej 
nocy.

Wojna hułgarsho-turccha.
Pod Adryanopolem.

Zofia. Bułgarskie armie posuwają się 
stale naprzód. Druga armia, której celem 
jest Adryanopol, zbliża się już do zewnętrz­
nych szańców, z których dwa zdobyła ba­
gnetami. Prawie na wszystkich punktach ca­
łej linii przychodzi do walki na bagnety. 
Około 100 Turków wzięto już w szańcach 
do niewoli. Bułgarzy posuwają się w bardzo 
fofsownych marszach na Adryanopol. W Mu­
stafa Pasza przekroczyli Maricę i idą na po­
łudnie od rzeki ku Adryanopolowi. Trzecia 
armia, która operuje przeciw Kirkilisse, zdo­
była Małe Tirnovo o 40 kim. na północny- 
wschód od Kirkilisse.

Zwycięstwa Bułgarów.
Zofia. Ajencya bułgarska donosi: Wojs­

ka bułgarskie postępują naprzód na wszyst­
kich liniach. Turcy cofają się w nieporząd­
ku zostawiając broń, armaty, amunicyę i za­
pasy żywności. Ludność turecka opuszcza 
swe siedziby. Bułgarskie straże przednie do­
tarły aż pod Kirkilisse i pod linię fortów 
adryanowskich. Wojska bułgarskie obsadziły 
wieś Wakoruda w okręgu Razlog. w Musta­
fa Pasza zabrano 100.000 klg. zboża. Uspo­
sobienie armii bułgarskiej jest wyśmienite.

Konstantynopol. Podług pewnych in- 
formacyj, w sobotę przekroczył granicę koło 
Bałkuchlu, w strefie Kirgilisse, bułgarski 
pułk piechoty i zniszczył kilka opuszczonych 
miejscowości. Wojska tureckie w Erekler od­
parły Bułgarów, którzy uciekli, zostawiając 
wiele zabitych. „Ikdarn" donosi, że Bułgarów 
zginęło ,400.

Wiedeń. Tutejsi fachowcy powątpiewają, 
żeby Bułgarzy zdobyć już mieli Kirkilisse. 
Ani siła ich, ani czas nie zgadzają 
się z tą wiado m ością.

Zdobycie Mustafa Pasza.
Londyn, ..Daily Telegraph" donosi z Fi- 

lippola z niedzieli rano: 1 i 6 bułgarski pułk 
piechoty o '6 rano w czwartek odszedł z puł­
kiem kawałeryi do Szumią i rozpoczął atak 
na Mustafa Paszę. W piątek tureckie pozy- 
cye naokoło miasta zdobyto i zabrano czte­
ry działa Kruppa i sześć dział mniejszych. 
W piątek o godz. 11 przyszło do krwawego 
starcia między jedną kawaleryą a drugą: 
Turcy byli stroną atakującą. Bułgarzy 
stracili 100 ludzi. Po zajęciu Mustafa 
Pasza Bułgarzy zmienili nazwę na Ferdinan- 
dowo i ustanowili zarząd bułgarski.

Londyn. Korespondent „Daily Telegraph11 
donosi, że udało mu się mimo zakazu komen­
dy dostać się w samochodzie aż do Filippo- 
polu. Według jego doniesień, na linii Musta-

----------------------- ----------------------------------------------------— ( 
obrębie Harmandłi - Adryanopol. Bułgarzy I 
będą się starali główną swą armią, zaatako­
wać wschodnie skrajne skrzydło tureckie* 
aby w ten sposób wschodnią armię turecką 
odciąć od Konstantynopola. Decydujący atak 
bułgarski pójdzie na Kirkilisse.

Na macedońskim terenie wojny armia serb* 
sko-bułgarska (150—160.000 ludzi) ruszy na 
Ueskiib. Na tessalskim zaś terenie Grecy bę- ~ 
dą dążyli do zdobycia Saloniki.

wojny.
Rozkład A jazdy.

Hażng od 1-gi 
poździeotiiha.

Pocijsprodchodz? 
fa-Paszy bitwa kawałeryi w piątek rano by- 2 Krakowa: 
ła wręcz straszna. 3000 kawalerzystów star- _ D» Lwowa: 
ło się w dzikim ataku. Król Ferdynand był "• P°SP- 
tuż za wojskiem; kiedy widział żołnierzy pa- 7-50 diosofc 
dających, płakał. -— ■'

Bombardowanie portów bułgar­
skich.

Zofia. (Aj. Bułg.). Dwa krążowniki tu­
reckie rozpoczęły wczoraj rano bombardować 
Warnę i ’ 1_____ „ ..
dzie, urząd cłowy, dwa magazyny środków 
żywności, młyn, klasztor i wiele innych bu­
dynków. Turcy spuścili łodzie, aby spróbo­
wać lądowania, lecz z powodu zbyt silnego 
ognia z Warny straciszy kilku ludzi, zanie­
chali tego zamiaru.

Zofia. Kilka tureckich okrętów wojen­
nych bombardowało wczoraj bez poprzednie­
go zawiadomienia władz lokalnych portMbuł- .............r,_r.
garski Kawarna, który służy tylko celom 10'34 n. posp. 
handlowym i nie posiada żadnych fortów.— Do zakopanej 
Bomby zniszczyły budynek cłowy, kilka ma-12 01 n. osob. 
gazy nów i domów. Rząd zaprotestuje prze- - - ■ 
ciw temu napadowi, który narusza zasady 
prawa międzynarodowego proklamowanego 
w Haadze. Nieludzki ten akt sprzeciwia się 
tej elementarnej zasadzie, że wojna ma się

10-45 d. osob.
2- 51 d. posp.
3- - d. osob.
5'40 d osob. 
6'55 n. miesz.

i zniszczyły koszary w Euxinogra-

Do Wiednia:
1240 n. posp. 
3'55 n. posp.
5’30 n. osob.
6-52 d. posp.
9'30 d. osob. 
1*57 d. osob.
2'33 d. posp. 
6'45 n. osob.

10-J5 n. posp.

3'45 d- osob.
Do Wieliczki: 

8'35 d. osob. 
1'30 d. miesz.

_____ . j  ,__7'40 n. miesz. 
toczyć tylko między armiami obu stron, a 11 ’05 “• °sob. 
gwałtów wobec ludności spokojaej należy u- 
klikać. .___ .________ ._____ □___ 1 Pociągi przycho

Konstantynopol. Nadeszła tu depesza dzą do Krakowa 
od komendanta floty czarnomorskiej, że pod- zc Lwowa: 
czas bombardowania Warny trzy bułgarskie 6-32 d. posp. 
torpedowce usiłowały wyjechać, ale skombi- 124 d- oso°- 
Dowany ogień turecki uszkodził je tak, że P°sp-
musiały się cofnąć. Bombardowanie trwa 8-45 osob? 
dalej. (??) 9'24 n. posp.

M . . . 1 , 10'00 d. osob.Na tEPBRis serbskim.
Ofenzywa wojsk serbskich. 'JS ł
Belgrad. Podług pierwotnych doniesień, 818 d. osob. 

kolumny armii następcy tronu i jenerała 
Jankovica znajdują się w drodze do Pre- 10-45 m osob 
szowo, względnie do Prisztiuy. zwiedni*

Belgrad. Podług nadeszłych onegdaj wia- S07 n. posp 
domości, znajdują się Serbowie w marszu do 5-25 ~eep 
Kumanowej i Prisztiny. Serbowie zajęli 5-55 n. posp 
Carewo.Selo oraz ważną pozycyę oso.b'
Sultantepe i ruszają ku Egri Palanka. 
Turcy zostali wyparci z Rujan i ze _ ... „ 
Strącą do Taba u o wiec. Trzech otice- £52 d. 
rów serbskich i 50 żołnierzy zranionych „ « “•

8’45 d. osob.
1'24 d. osob.

Z Wiednia:

5-25 1. posp

9-30 d. osob. 
11*50 d. osob. 
2'45 d. posp.

row serosKicu 1 ou zomterzy zranionym y.j? 
w onegdajszych walkach przewieziono do u-gg n’ posp 
Hislovao.

Zajęcie Podujeva. JSŚaSS
Belgrad. Podług oficyalnych do- 11- n. osob. 

n ie sień, wojsko serbskie zajęto one- z Wieliczki: 
gdaj Podujewo, gdzie zabrało zna- 7-30 d. osob. 
czne zapasy wojenne. Serbowie d. miesz. 
zaprowadzili władze cywilne i u- J 

tworzyli administracyjny powiat serb-10 45 n. osob. 
ski pod nazwą Lab.

Belgrad. Z Kurszumlje donoszą urzędo-

Magazyn Nowości

B.Wierzejskiego
Kraków, Rynek Linią A-B.

już nadeszłe oryginalne an- 
fgielskie płaszcze jesienne 
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wnie: W sobotę wieczór kilka band serb- 
T 0 9 f F U skich szturmowało pod osłoną mgły szańce 
i V U I I I P°4ujeva. W nocy z soboty na nie- 

• dzielę Turcy opuścili pozycye koło 
. , . . Podujeva, które zaraz obsadzili Ser-

V/luOWiSkfi bowie. Zabrano przytem jeden sztandar 
“ tureckiego batalionu, 80 wielkich namiotów, 

kilka skrzyń amunicyi, różne materyały wo- 
— jenne, '80 wołów i 100.000 klg. sucharów.

Serbskie władze rozpoczęłyjuż 
REPERTUAR dz*ałaln°ść urzędową w nowo u- 

f tworz°nym powiecie Lab z prefe- 
L kturą okręgową w Podujeyie. Duch 

miejskiego. wojska doskonały.

Marsz wojsk tureckich.
Konstantynopol. „Sabah" donosi ze 

Skoplje, że wojsko tureckie maszeruje prze­
ciw Kiistendil. Na serbskim terytoryum Tur-

ła z morza Czarnego i otrzymała rozkaz za­
atakowania greckiej floty na morzu Egej- 
skiem.

Blokada wyspy Lemnos.
Ateny. Eskadra morza Egejskiego, pod 

komendą admirała Countowintisa, przybyła 
do Kastron, stolicy Lemnos. Admirał we­
zwał władze do poddania się. Eskadra wczo­
raj ustawiła się w porcie Mudros, gdzie wy­
sadzono wojsko na ląd. Wojsko weszło do 
miasta. Komendant zapowiedział blokadę wy­
spy i zostawił okrętom neutralnym 24 go­
dzin na opuszczenie Lemnos.

Aresztowanie tureckich oficerów.
Ateny. Podczas rewizyi wielu okrętów 

uwięziono 15 oficerów tureckich, którzy 
chcieli się udać na teatr wojny. Przewiezio­
no ich do Aten.

Wtoreks
„Bęben".

Środa: —,----------——--------
„RosmersholnT. 2y„... °m° utrzyma^ wszystkie zajęte po-

Czwartek:
„Bęben,

Piątek:
Teatr 
zamknięty.

Sobota:
Trylogia p. t 
Zygmunt 
August.

Niedziela 
popołudnia 

„Trzeba um­
rzeć, aby żyć.*

wioctór
Trylogia p. t 
„Zygmunt 
August"

zycye.
Zdobycie Kurszumlje.

Konstantynopol. Turcy i Albańczycy 
zaatakowali Volik. Serbowie uciekli z wiel- 
kiemi stratami w kierudku Kurszumlje.

Londyn. „Standard" donosi z Konstan­
tynopola: Jak słychać, Turcy i Arnauci 
zdobyli serbskie miasto Kur­
szumlje 20 kim. od granicy, przyczem 
Serbowie stracili 500 ludzi.

Hojna czarnogdrsIio-tuFecIia.
Porażki Czarnogórców.

Konstantynopol. Tureckie dzienniki do­
noszą, że wojska Arnautów z niezwykłą wa­
lecznością zdołały odciąć Czarnogórców od 
tylnych połączeń. Dziś oczekują wielkiej 
bitwy.

Ks. Daniło w niewoli?
Berlin. Na giełdzie rozpowszechniono po­

głoskę, jakoby ks. Daniło czarnogórski do­
stał się do niewoli tureckiej. Potwierdzenia 

TEATR
Nowości.

Konkurs 
zapaśniczy . ________ ________________ _
oraz znakomita dotąd niema.
oporetka
-wesoły W sandżaku.
aeronauta”. Serajewo. Nadeszła tu wiadomość, że 
Początek o g. serbskie wojska dopiero po bardzo gwato- 

8 wieczór, wnej walce zająwszy Nowa Warosz, stoją 
rosmaemtw Jaż obecnie o 5 kim. od Novi Bazar.

Starcie odziafu serbskiego.
Belgrad. Z sandżaku donoszą, że serb­

ski oddział ochotniczy, który wpadł do san­
dżaku, został przez Albańczyków zupełnie

TEATR
APOLLO

Od 16-23 ____ _ ______ _ ___ „ __________
października br. starty. Albańczycy użyli podstępu i wywie- 
Rosarió 
Santafe ŁO1U , £1U
andaluzyjska 
piękność. znieśli.

The 4 Highland 
GirlsI! 
szkocki kwartet 
taneczny.
M Lafayette Ł>oiiuyn.„vaiiy vuruuicte uuuusi z auiu: 
polski komik. Greckie wojska w sile pięciu dywizyi prze- 

H Sztorchówna kroczyły w piątek o godz. 6 rano w dwóch 
subretka polski oddziałach granicę Tessalii. W nocy były 
K Liebal komik 0 5 mil na południe od Elassony. Dziś (20 
La bella Tosca *>■ m.) ^lassonę^ gdz*®

Erna Goleston 
subretka.

Zejdowski
Ferry Rosena
Parisiana
Ensemble

Początek 
o g. 8 wieczór, ckąJprzeniesiono do Serfidże. 

P.4S"‘g.u. Atak n? flofę SrcckA-

Londyn. „Dany Telegraph" donosi zKon- 
stautynopola: Turecka flota odwołana zosta-

TEATR ,
Maiyoneiek 
przy ul. śv. 33ia.i
Codziennie od 
g. 5-7, w nie­
dzielę od g.
4—8.

sili białą flagę udając, że się poddają, a po­
tem rzucili się na Serbów i doszczętnie ich

Wojna grecko-turecha.
Zdobycie Elassony.

Londyn.„Daily Chronicie" donosi z Aten: 

zastały około 7000 Turków, którzy obsadzili 
wzgórza. Grecy atakowali miasto i po kilku 
godzinach walki zmusili Turków do 
cofnięcia się, poczem wśród radości mie­
szkańców weszli do miasta.

Marsz wojsk greckich.
Konstantynopol. Wojska greckie obsa­

dziły Diskata, poczem główną kwaterę ture-

Co słychać w mieście?
Kraków, 21 października

Wzloty aeroplanów wojskowych. 
Od tygodnia przeszło odbywają się na bło­
niach rak.'ćwiczenia wojskow. oddziału lotni­
czego pod kierunkiem nadporucznika p. Sta­
nisława Millera, krakowianina, znanego z 
lotu konkursowego Berlin-Wiedeń. Wzloty, 
których prócz nad por. Millera dokonują w 
godz. od 10 rano i od 3 popoł. także po­
rucznicy Oelwein i Riedlinger — udają się 
znakomicie; dzielny lotnik p. Miller utrzy­
muje się na wysokości kilkaset metrów, wy­
wołując u licznie zebranych przygodnych wi­
dzów wprost entuzyazm.

Z powodu zwiększania się codziennie na 
błoniach tłumu ciekawych widzów d y r e-: 
keya policyi ostrzega publiczność, 
aby zachowywała wielką ostrożność. Stwier­
dzono bowiem, że publiczność przeważnie nie 
zwraca uwagi na ostrzeżenia żołnierzy, wcho­
dzi na samo pole, zbliża się zanadto do apa­
ratu, co może łatwo doprowadzić do nie­
szczęścia, zwłaszcza podczas lądowania. Od­
wiedzający pole wzlotów powinni we wła­
snym interesie przestrzegać wszelkich usta­
nowionych przepisów, oraz wskazówek udzie­
lanych przez żołnierzy.

Ź teatru miejskiego. W sobotę 26 bm. 
podejmuje teatr krakowski ponownie przed­
sięwzięcie wysokiej artystycznej miary: wpro­
wadza — pierwszy z teatrów polskich — 
na scenę krakowską „Trylogię" Lucyana 
Rydla, autora „Zaczarowanego koła", osnutą 
na tle czasów Zygmuntowskich. Zarysowuje 
się w niej potężny obraz świetności dawnej 
cywilizacyi polskiej w dobie najbujniejszego 
rozkwitu Rzeczypospolitej.

„Trylogia Zygmuntowska" L. Rydla skła­
da się z trzech odrębnych wewnętrznie spój­
nych ze sobą całości. Pierwsza część nosi 
tytuł „Królewski Jedynak", druga, „Złote 
więzy “.trzecia, „Ostatni". Królewski Jedynak" 
ukaże się na scenie krakowskiej 26 paździer­
nika; „Złote więzy" 9 listopada „Ostatni", 
23 listopada. Akcya „Królewskiego Jedyna­
ka" rozgrywa się między rokiem 1543 a 
1545, u schyłku panowania króla Zygmunta 
Starego. Scenicznem jej tłem w akcie 1-ym 
są ogrody wawelskie z perspektywą pano­
ramy Krakowa. W słonecznej mgle widać 
kościół Maryacki, szczyty Sukiennic, Wierzy­
ce, bramy, baszty średniowiecznych fortyfi- 
kacyj. W akcie drugim akcya toczy się w 
sali wawelskiej, w akcie trzeciem na zamku 
w Niepołomicach, w akcie czwartym w kom­
nacie zamkowej w Wilnie, w akcie piątym 
w sali na Wawelu. Wśród osób działających 
występują najwybitniejsze postacie epoki 

dziejowej: Król Zygmunt Stary, ZygmnntA- 
ugust, królowa Boną Sforza, Lizbeta rakuska. 
żoną Zygmunta Augusta. Ze świata dostoj­
ników i senatorów: X. Piotr Gamrat, pry­
mas i biskup krakowski, Jan Tarnowski, ka­
sztelan krakowski, hetman wielki koronny, 
Piotr Kmita, wojewoda krakowski, marsza­
łek koronny, książęta Radziwiłłowie, X. Sa­
muel Maciejowski, biskup płocki, podkancle­
rzy. Wprowadza nadto autor także history­
czne postacie Stańczyka, trefnisia króla Zy­
gmunta i Bekwarka, lutnistę włoskiego.

Do inscenizacyi „Królewskiego Jedynaka" 
przystąpił teatr krakowski, świadomy wagi 
podjętego zadania z pietyzmem staranności 
i nakładu. W pracowni malarskiej p. Spitzi- 
ara wykonane zostały historyczne dekora- 
cye. Część ich wykonał także zakład Arty­
styczny p. Kautsky’ego w Wiedniu, ten sam 
który dostarczył dekoracyi do „Legionu" S. 
Wyspiańskiego. Pracownia krawiecka wy­
konała stylowe kostyumy.

Ziemia polska. W niedzielę odbyło się 
walne zgromadzenie członków krakowskiego 
oddziału świeżo zawiązanego Towarzystwa 
„Ziemia Polska" we Lwowie.

Celem tego towarzystwa jest utrzymanie 
polskiej ziemi w polskich rękach. Cel urze­
czywistniać ma Tow., jak wskazuje statut, 
przez parcelowanie ziemi między polskich 
włościan, zachęcanie ludu polskiego do osie­
dlania na kresach i t. d.

Krakowski oddział Tow. „Ziemia Polska" 
bez jakiegokolwiek politycznego podłoża roz­
winąć ma swą działalność w Galicyi zacho­
dniej.

Zebraniu przewodniczył Dr. Leopold Caro. 
Po dłuższej dyskasyi dokonano wyboru pre- 
zydyum w następującym składzie: jako pre­
zes Dr. L. Carof wicepr. prof. W. Sikora, 
sekretarz E. Droździkowski, zastępca sekr. 
p. Kożlik, skarbnik prof. A. Bielak, zastępca 
skarbnika W. Skalski.

Wydział stanowią pp. A. Dermann, Dr. 
Surwiłło, St. Rymar, Jan Piwocki, J. Ra­
czyński, Dr. T. Grabowski, L. Jachymiak, 
K. Wierczak, M. Młynarski i M. Szybalski; 
komisyę kontrolującą pp. inż. St. Natansohn, 
T. Łopuszański, H. Okołowiczowa.

Bankructwa w Krakowie. Oprócz firm 
K. Liebeskinda, L. Karmela i Zulianiego, 
które zawiesiły wypłaty, częściowo zawarły 
arranffement z wierzycielami (Liebeskind i 
Zuliani), jeszcze dwie inne firmy krakowskie 
popadły w niewypłacalność. Są to firmy L 
W. H i r s c h f e 1 d, handel płótnem i J. W u 1- 
kan, handel drzewem. Passywa obu tych 
firm są znaczne.

Hojny zapis śp. dra Stanisława Has- 
sewicza. Zarząd gł. Macierzy szkolnej pro­
si nas o podanie do publicznej wiadomości, 
że zapis śp. dra Hussewicza stał się powo­
dem pewnego nieporozumienia i mylnego oce­
niania obecnych stosunków cieszyńskiej Ma­
cierzy Szkolnej. Rozpowszechniło się błędne 
mniemanie, jakoby zapis ów zaspokajał wszy­
stkie jej potrzeby i zbyteczuem czynił dal­
sze popieranie celów Macierzy przez społe­
czeństwo polskie. Tymczasem rzecz ma się 
nieco inaczej. Według ustaw, obowiązujących 
w Królestwie realizowanie spadku, składają­
cego się przeważnie z wierzytelności hipote­
cznych, potrwa przynajmniej rok, a suma 
przez Macierz odziedziczona, po potrąceniu 
zapisów i opłat spadkowych, wyniesie pra­
wdopodobnie około 200.000 kor. i stanowić 
będzie fundusz żelazny, z którego odsetki 
tylko przeznaczone będą na pokrywanie po­
trzeb bieżących. Po zrealizowaniu spadku bę­
dą zatem dochody Macierzy większe o te od­
setki t. j. o sumę 8000—9000 kor. (obcią- 

W.Toniaszewski Lampy stojące i wiszące, elektryczne i naftowe. —
Serwisy stołowe od koron 14 w zwyż, do kawy i her-

Kraków, Rynek główny 1. 16
u wylotu ulicy Grodzkiej. Telefon Nr. 1148.

Firma istnieje od roku 1866.

baty od koron 9'— Garnitury na umywalnie od K 9.
Zastawy ze szkła luksusowego i pojedynczego. Sre-
837 bro Christofla i wyroby Kruppa z Berndorf.
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żonę dożywociem w sumie 2500 kor. rocznie 
na rzecz siostry zmarłego), %dy zaś roczne 
wydatki Macierzy dochodzą do 400.000 kor., 
dalsza ofiarność społeczeństwa na Macierz 
Szkolną teraz, a także i na przyszłość jest 
niezbędna. Niedobór w bieżącym roku wynosi 
60.000 koron.

Sprowadzenie zwłok Konopnickiej. 
Wobec przypadającej w tym miesiącu dru­
giej rocznicy śmierci Maryi Konopnickiej, 
której to termin naznaczyła rodzina na prze­
wiezienie Jej zwłok do Królestwa, o ile nie 
będą złożone na Skałce, „Czyt. kobiet im. Sło­
wackiego" zawiązuje komitet dla sprowadze­
nia zwłok M. Konopnickiej na Skałkę. Po- 
sfedzenie odbędzie się d. 25 bm. (tj. w śro­
dę) o godz. 5 po poł. w Czytelni dla ko­
biet (Rynek 6).

Zapasy w teatrze „Nowości". Zbysz­
ko Cyganiewicz obecny wczoraj przy roz­
strzygającej walce brata z Chińczykiem Li- 
Hung-Po, oburzony brutalną walką Chińczy­
ka, wyzwał go publicznie do walki, (aż do 
roztrzygnięcia, odbędzie się dziś we wtorek). 
Lasartes pokonał Dermę w 11 m., a Jaro­
siński Yan der Bergena w 4 m. Dziś oprócz 
walki Zbyszka z Li Hung-Po walczą Solar 
contra Jarosiński i Derma contra Goldbach- 
Worner.

Nabożeństwo żałobne za spokój du­
szy ś. p. Stanisława hr. Badeniego, b. mar­
szałka kraju odbędzie się staraniem ks. Zmar­
twychwstańców w piątek d. 25 bm. o g. 9 
w kościele polskim III Rennweg w Wie­
dniu.

W sprawie zawieszenia wypłat fir­
my K. Liebeskind odłyło się d. 21 bm. 
w kancelaryi adw. dra Armhausa ogólne ze­
branie wierzycieli przy licznym udziale za­
stępców banków i najpoważniejszych fabryk 
i li ut żelaza austryackich i węgierskich. Na 
zebraniu zapadła jednomyślna uchwała po­
stanawiająca na razie zaniechać otwarcią 
konkursu i poczynić starania zmierzające do 
sanacyi i utrzymania przedsiębiorstwa. — 
W tym celu wybrano komitet pod przewo­
dnictwem r. kom. p. T. Epsteina.

Z kroniki żałobnej.
Karolina Kozik, lat 60 zmarła 20 bm.
Marcelina Michalikowa, lat 63, zmar­

ła 20 bm.
Marta Wilczek, lat 3, zmarła 21 bm.
Karolina Par tyk, lat 73, zmarła 20 bm.
Leon Mi kuc ki, lat 85, zmarł w Krze­

szowicach 20 bm.
Antoni Chała tek, lat 50, zmarł 21 bm. 
Ignacy Prawda, lat 33, zmarł 21 bm.
Stefan Stolzman, lat 13, zmarł 21 bm.
Henryk Jakubiec, lat 36, funkcyona- 

ryusz kolej, zmarł 20 bm.
Katarzyna Turakiewicz, lat 26 zmar­

ła 20 bm.
Agnieszka Zimowa, lat 39, zmarła 21 bm. 

Stronnktwa wobec sytuacji mk-
dzynarodowej.
Kraków, 22 października.

Zagadnienia dziejowej chwili obecnej, wy­
tworzonej sytuacyą międzynarodową wobec 
wojny na Bałkanach, były przedmiotem obrad 
wczorajszego zgromadzenia ludowego, które 
zwołane zostało przez tutejszą polską par- 
tyę socyalistyczną do cyrku obok Parku kra­
kowskiego. Kilkutysięczne rzesze robotuicze 
zapełniły olbrzymi budynek cyrsku. Zebra­
nie odbywało się w zupełnej niemal ciem­
ności, kilka zaledwo świec rzucało skąpe 
światło na stoły prezydyum. »

Poseł Daszyński w półtoragodzinnej mo- .. _______ ________ , . _ ____ „
wie popularnie przedstawił zebranym obecną nwincye Epir, lecz nikt przez 30 lat

sytuację międzynarodową na tle wojny bał­
kańskiej. Omówił następnie ewentualność 
zbrojnego zatarga Austryi z Rosyą, w któ­
rym socjaliści polscy muszą wziąć czyn­
ny udział, by walczyć o wolność narodu, 
wbrew zarzutom, iż socyalistę polskiego oj­
czyzna nic nie obchodzi.

Nasz stosunek do Rosji omówił w silnych 
słowach red. Haecker. Być może, że chwila 
porachunku z naszym dziejowym wrogiem 
Rosyą jest bliską, a wówczas, twierdził mów­
ca, nie do pomyślenia jest nawet fakt, byś- 
my mogli być obojętnymi.

Komisarz dą Tomasik kilkakrotnie prze­
rywał mówcy.

Po przemówieniu p. Michońskiego, uchwa­
lono wśród entuzjastycznych oklasków na­
stępującą rezolucyę:

„Wojna na Bałkanie może wywołać ostre 
staranie między Austro-Węgrami a Rosyę. Już 
dzisiaj rozlegają się donośne głosy wichrzą­
cego nacyonalizmu rosyjskiego, hodowanego 
przez oficjalny rząd rosyjski, a prącego do 
wojny z Austrą. Już dzisiaj kraj nasz zala­
ny szpiegami rosyjskimi i wysłannikami ca- 
rosławia i prawosławia, działającymi obłudnem 
kłamstwem i wymową rubla we wschodniej 
Galicy i!

„Wojna między Rosyą a Austro-Węgrami 
musiałaby toczyć się na naszej ziemi; nasi 
synowie musieliby w austryackiem wojsku 
krew swoją przelewać i nasze podatkowe 
pieniądze spłacałyby także koszta wojny.

„Mord i pożoga, zastój w pracy, wyrzuca­
jący na bruk setki tysięcy pracującego ludu, 
głód i choroby nawiedziłyby wówczas naszą 
ojczyznę.

„W razie takiej wojny w Polsce toczonej, 
nie mógłby zorganizowany prole- 
taryat polski pozostać biernym 
widzem strasznych wypadków, de­
cydujących może o losach całego 
narodu polskiego.

„Kraj polski nie śmie być niczyim łupem 
powolnym, a proletaryat nie może być i nie

WOJNA.
W ciągu dzisiejszejprzedpołudniaotrzymaliśmy 
następujące telefoniczne i telegraficzne infor- 
macye:

NiBudałe bambardowaniE Warny.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „Reichs- 

post" donosi, że onegajsze bombardowanie 
Warny przez eskadrę turecką, nie odnio­
sło najmniejszego skutku. Turcy od­
dali ogółem 110 strzałów, lecz żaden z nich 
nie dosięgnął miasta, gdyż wjazd do 
portu doskonale zamknięty jest minami tak, 
że okręty tureckie musiały pozostać na 
znacznej odległości na pełnem morzu, skąd 
pociski miasta nie dosięgały.

HombardowanlE portu Hawarna.
Budapeszt. (Tel. wł.) Eskadra turecka 

podpłynęła wczoraj pod nieosłonięty bułgar­
ski port handlowy K a war na, oddalony o 
36 km. od granicy rumuńskiej.

Po zbombardowaniu tego portu 
wysiadła na ląd piechota turecka i 
zajęła miejscowość. Ludność w popło­
chu uciekła na terytoryum rumuńskie.

ha tereniE grer.Mm.
Ateny. (Teł. wł.) Dziennik urzędowy wy­

wodzi, że traktat berliński przyznał Grecyi 

będzie nieświadomym narzędziem w rękach 
jakiejkolwiek dyplomacyi.

„Wojna, któraby się toczyła na 
polskiej ziemi, wywoła w polskim 
p r o le ta ry a ci e zorganizowanym 
ruch rewolucyjny, a celem tego 
ruchu może być tylko walka prze­
ciw zaborczemu caratowi".

„Prawica narodowa" wobec sy- 
tuacyi międzynarodowej,

W niedzielę obradowało w Krakowie tak- A F | \ / 
że stronnictwo »Prawicy narodowej" nad*** “ 
najdonioślejszą w obecnej chwili sprawą, tj. TEATRU 
nad sytuacyą międzynarodową, wytworzoną mjejskiego 
toczącą się obecnie wojną bałkańską. Prze- J 
bieg tych obrad streszcza „Czas" jak na- __ 
stępuje:

„Zdawano sobie sprawę z doniosłości we wtorek 
chwili i z tego powodu nważano za ko- 7Z-D0 naźdzur 
nieczne dążenie do wyrobienia j ed no li- ** p
tej opinii. Stać się to może tylko na jS 
drodze wymiany myśli, ale na drodze jaw- 
nej i otwartej. Kierownictwo sprawa- (La Camhei 
mi naszemi może spoczywać tylko w rę komedya w 
kach odpowiedzialnych c z y n n i- -H Qór^'e 
ków. Gdyby nadzieja, że wyleczyliśmy'sie “łnmacienie. E. 
z choroby tajnych rządów narodowych, Śliwińskiej, 
zawodziła, należałoby z całą odwagą i sta­
nowczością wystąpić w obronie zasady, że OSOBY: 
jako zorganizowane społeczeństwo, mamy Koletu 
swoje jawne organy, którym jedynie po- v Bra/jnJiyna 
dlegamy. Z wielką siłą przestrzegano przed Aglo(5 
niebezpieczeństwem, które gotuje nam a. Kosmowska 
obca prowokacja lub chęć użycia Maurycy ncinuoj 
nas za narzędzie obcych celów. Przytacza- Wi. Kosi.i^ 
no fakta, które dają dużo do myślenia. Alcydes 
W tym stanie rzeczy polityka polska w st- /wwwsf-.' 
monarchii austryackiej winna okazać się s‘A?n... 
tem czujniejszą i nie zbaczać z wypróbo- v _J. 
wanej linii, polegającej na naszym sto- ^Noskowski. 
sunku do monarchy. Zebranie zakończono Nancy v*Uier 
wybraniem komitetu, który ma przedłożyć u. Górska. 
program- środków oddziaływania na opinię Hortensya 
publiczną". St. Slubicka.

----------------------------- ------------------- —1-------- Leonia
AL Oiska. 

Suberyille
Wielandówna 

Pani Pichu 
Modzelewska.

- ' . Panna Cotte
ma troszczył się o wykonanie tego postano- Woyniewiczówna 
wienie. Obecnie Grecya postanowiła sama Julia 
odebrać swoją prowincję i wjko- Werniczówna. 
nać w ten sposób postanowienia kongresu Pani Pingois 
berlińskiego. M- Sokolica

Ateny. (TeZ. w>7.) Flota grecka w dniu Prol?’^,into. 
dzisiejszym zajmie wyspę Lem nos. Za-p ” 
łoga turecka wynosi tam tylko 100 ludzi. j““ Szymborski. 
Wyspa Lemnos będzie podstawą opera-Piotr ?,ruln 
c y j u ą dla dalszej akcji floty freckiej. j. Boroiiski

Ateny. (Tel. wł.) Król grecki odjeżdża
z końcem tygodnia do armii. Rzecz dzieje sie:

akt I. W -Al.-ie

w Paryżu^akt IV.Zwycięski marsz 
Serbów.

Zdobycie Bodujewa.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejszy „N. Wr. 

Tagblatt" donosi z Belgradu, że wszelkie 
dotychczasowe doniesienia z pola wojny mó­
wią wyłącznie o zwycięstwach Ser­
bów. Wszystkie szańce na około Wra- 
oja zostały przez Serbów zdobyte a 
Turcy cofnęli się za rzekę Morawę. — 
Miejscowość Bodujewo zdobyli Ser­
bowie w niedzielę rano. Znaleźli w ma­
gazynach tureckich znaczne zapasy żywno­
ści. W ręce Serbów wpadły dwa nieuszko­
dzone działa szybkostrzelne i amunicya. — 
Straty tureckie wynoszą przeszło 100 żabi- 

Reżyser: 
' Maryan 

“ Jednowski.

Początek 
o godz. 71/, 

Koniec 
o godz. 10','

łaszczę, raglany, Kostyumy an­
gielskie, aksamitne, płaszcze plu­

szowe, futrzane, żakiety czarne.
Olbrzymi wybór, Ceny 

konkurencyjne. 

Konfekcya damska. Kraków, ul. Floryańska 10.
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dych i rannych. Załoga turecka cofnęła się 
to Prisztiny. Serbowie zorganizowali natych­
miast w Bodujewie administracyę cy­
wil nę. Rodziny albańskie opuściły w po­
płochu Bodnjewo, gdyż nie chcą żyć pod pa­
nowaniem Serbów.

W chwili nadania powyższego telegramu 
w Belgradzie (poniedziałek godz. 6 wieczór), 
trwa zacięta walka koto szańców 
Kopicą od 7 godzin.

Wczoraj przybył do Belgradu p ierw szy 
transport 145 rannych żołnierzy, których 
natychmiast rozmieszczono w szpitalach.

Ostatnie wiadomości stwierdzają, 
że armia serbska stoi koło miejscowości 
Preszowo i źe tutaj w najbliższych go­
dzinach przyjdzie do walnej bitwy.

Na terenie czarnogórskim.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost** donosi, 

n • że Czarnogórze w walce koło wzgórza Tara- 
rnnnnA hosz P?uieśli Ciężkie straty. Mieli 600 zabi- 
I uyulIJ tych i rannych. W obuzie tureckim nie 

W Krakowie. nia porządku. Brak amunicyi i żywności do- 
(Z krakow- obserw.) tkliwie daie S>Q we znaki.
Dn. 20. paździer. Konsul austryacki w Skutari namawiał 
termonieter do: chrześcijańskich Malissorów, by nie łączy- 
Bzedt od 6 0 do 1 i się z C z a r n o g ó r c a m i. Malissorzy 
10’1 c. barometr jednak nie dali posłuchu tym namo- 

po nosi się wom j p0(>ążyii pod Skutari, aby razem z 
Dnia 21 paździer. Czarnogórcami brać udział w atakach prze- 
ogodz. 7-ej zrana ci w wzgórzu Tarabosz.
stan barometrn: Podgorica. (Tel. wł.) Następca tronu ks. 

742o mm. Daniło udał się do Antivari. Został on za 
stan termometru: waleczność odznaczony najwyższym orderem.

Wiatr
północ.-zachód.

Prognoza:
Dzid:

pochmurno.

Ks. Mirko został zamianowany komendantem 
brygady.

Neutralność Anglii.
Londyn. (Tel. wł.) Rząd angielski ogło­

sił ścisłą neutralność wobec toczącej 
się wojny.

Rosya koncentruje wojska 
w Azyi.

Londyn. (Tel. wł.) „Daily Telegraph**

•iepłota najwyż. masy wojsk na pograniczu ros.-tureckiem 
5?. w Małei Azvi.

Zakopane

ilelegTam Kraj. wuwju. wi.j „Lsauy icicgtapu
związku luryst.) donogj, że Rosya koncentruje znaczne 
ciepłota najwyż. masy wojsk na pograniczu ros.-tureckiem 
Xa' o-5Ó.ai> MałeJ Azyi.

Sfingowany przyjazd 
cesarza Wilhelma do 

Wiednia.
Fałszerstwa „Now. Wremieni".

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „N. Fr. 
Presse" cytuje telegram „Nowego Wremieni" 
z Wiednia tej treści, że cesarz Wilhelm II 
bawił w tych dniach w najściślejszem inco­
gnito w Wiedniu i udał się do Schónbrunnu, 
gdzie odbył kilkugodzinną konferencyę z ce­
sarzem Franciszkiem Józefem. Celem konfe- 
rencyi było nakłonienie cesarza 
Franciszka Józefa, by nie zrzekł się 
zamiaru prowadzenia wojny zabor­
czej z Rosyą. Namowy cesarza Wil­
helma II nie odniosły jednak żadnego 
rezultatu.

„N. Fr. Presse" oświadcza, że cytuje po­
wyższy telegram petersburskiego dziennika 
tylko dlatego, aby wykazać, jakich to 
środków używają panslawistyczne 
koła rosyjskie, aby tylko osiągnąć swój 
cel szczucia przeciw Austryi. Wszyscy 
w świecie o tem dobrze wiedzą, że tak ce­
sarz, jak monarchia habsburska są na wskroś 
przejęte zamiarami pokojowymi.

nienie powietrza 
685mm Kierunek 

wiatrn: 
zachodni, 

zachmurzenie 
częste opady.
Prognoza: 
pochmurno.

Telegramy „Nowin1.

Z Izby posłów.
Pierwsze powakacyjne posiedzenie. 
Budżet na rok 1913. — Delegacye na 

rok 1913.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszem pierw- 

szem po wakacyach posiedzeniu Izby posłów, 
minister skarbu Zaleski przedłoży projekt 
budżetu na rok 1913, który wykazuje nad-: 
wyżkę 280 tysięcy koron. Wydatki, 
wzrosły o 87 miliouów koron, dochody o 82 
miliony koron, dochód zaś z kolei państwo­
wych poszedł w górę o i9 milionów koron.

Istnieje zamiar, aby budżet normalny na 
rok 1913 był załatwiony przed 1 stycznia 
1913. Pierwsze czytanie budżetu będzie trwa­
ło aż do 5 listopada, w którym to dniu zbio- 
rą się w Budapeszcie delegacye wspólne na 
rok 1913. Podczas trwania delegacyi, będzie 
obradowała komisya budżetowa Izby 
posłów. Członków delegacyi wybierze Izba 
na specyalnem posiedzeniu w dniu 30 b. m.

W obecnej sesyi parlamentarnej nastąpi 
zmiana na stanowisku prezesa związku cze­
skiego. Dotychczasowy prezes dr Fiedler 
ustąpi, a prezesem Związku czeskiego zosta­
nie przewodniczący najsilniejszej partyi cze­
skiej, agraryuszów, Udrżal.

Dualizm czy tryalizm?
Wiedeń. Manifestacyjny zjazd Słowleń- 

ców. Serbów i Chorwatów w Lublanie zwra­
ca tu powszechną uwagę. Donoszą jeszcze, 
że odbył się bankiet, na którym wszyscy 
mówcy od Susterszica począwszy skonstato­
wali, że odtąd Słowieńćy, Chorwaci 
i Serbowie są jednym narodem. Po­
wszechnie widzą w tem początek bardzo 
zaciętej i poważnej agitacyi za trya- 
lizmem.

Wiedeń, (lei. wł.) Dzisiejszy „N. Wr. 
Tagblatt11 donosi z Budapesztu, że mimo za­
przeczeń istnieje rzeczywiście za­
miar zaprowadzenia dyktatury woj­
skowej w Dal macy i. Dyktatura ta ma 
skompromitować sojusz Madzia­
rów z Chorwatami i w ten sposób nie­
jako zainieyować akcyę za wprowa­
dzeniem tryalizmu w monarchii.

Z zaboru rosyjshiBgo.i Rosyi
Zwycięstwo reakcyi.

Petersburg. (Tel. wł.) Na podstawie do­
tychczasowego obliczenia w czesie prawybo­
rów w Rosyi, opozycya straciła 5 prc. na 
korzyść reakeyonistów, październikowej zaś 
20 prc.

Wydalenie 1675 studentów 
żydowskich.

Kijów. (Tel. wł.) W tutejszym handlo­
wym instytucie wydalono 1675 żydów wsku­
tek uchylenia przez ministra starań przed­
stawicieli giełdy kijowskiej o zniesienie nor­
my procentowej dla żydów.

O mandat z Warszawy.
Warszawa. (Tel. wł.) Z inieyatywy dr. 

Baranowskiego odbyło się ponowne zebranie 
koncentracyi stronnictw postępowych i przed­
stawicieli żydów w |sprawie wyboru posła 
z Warszawy. Przedstawiciele stronnictw ży­
dowskich oświadczyli stanowczo, że nie bę­
dą głosowali na Kucharzewskiego i zażądali 
od koncentracyi, by zgłosiła inną kandyda­
turę, na co przedstawiciele koncentracyi nie 
zgodzili się. Wobec tego na posła zostanie 
wybrany albo dr. D a w i d s o n, albo też ro­
botnik socyalista Jagiełło.

Oflcyalna Rosya chce pokoju.
Warszawa. (Tel. wł.) Ze źródeł dobrze 

poinformowanych dowiadujemy się, że mini­
ster spraw zagranicznych Sazonow, jadąc do 
Spały, wiózł prośbę o dymisję. Audyencya 
u cara wypadła bardzo korzystnie 
dla Sazonowa. Car przychylnie wysłuchał 
raportów Sazonowa. Są to wpływy Kokow- 
cowa, który na czwartkowej audyencyi u ca­
ra przedłożył referat o sytuacyi międzynaro­
dowej, w której Rosya, zdaniem Kokowcewa, 
powinna odegrać rolę pokojową.

Z kraju.
Jubileusz strażacki. Z Wieliczki pi­

sze nasz korespodent (K. S.): W niedzielę 
odbyło się w sali Rady pow. uroczyste po­
siedzenie Rady m. ku uczczeniu 35-letniej 
pracy strażackiej tut. naczelnika straży ognio­
wej dra Zgmunta Miczyńskiego. Jubi­
leusz rozpoczęło nabożeństwo w kościele pa­
rafialnym, poczem udali się wszyscy radni 
m. i liczni goście doRady pow., gdzie wiceb. 
m. dr Friedberg wypowiedział piękną 
mowę, omawiając wydatną działalność stra­
żacką jubilata.

Po podziękowaniu, wygłoszonem p'zez dra 
Miczyńskiego udano się do sali teatralnej 
na śniadanie, gdzie wśród toastów spędzono 
razem bardzo miło kilka godzin. Jubilatowi 
wręczono pamiątkową bardzo ładną tękę spo­
rządzoną w znanej pracowni introl. p. Jaho- 
dy z Krakowa. W tece na pergaminowej 
karcie widnieje obraz pędzla posła Wł.Tet­
majera i p. Tetmajerównej. Na kar­
cie pamiątkowej położyli swe podpisy wszy­
scy członkowie Rady miej. Podczas posie­
dzenia Rady m. odczytał dr Friedberg tele­
gram nadesłany przez wiedeńską komendę 
straży ogniowej, do której zaliczał się w 
swoim czasie dr Miczyński i w stopniu sze­
regowca brał udział w gaszeniu Ringteatru.

(W koresp. z jub. szkoły górn. zaszła o- 
myłka którą prostujemy. Mianowicie fabry­
kantem lampek acetylenowych, reprezent. na 
wystawie nie jest p. Racek hurm. Jaworzna 
b. uczeń tut. szkoły, lecz p. Strzałkowski z 
Tenc?ynka również b. uczeń tejże szkoły). 

Zakład techniczn od Enty styTzny 
MflRYflMfl JflUGUSTYHfl 
długoletniego współpHtownika dra WernlkowsWcgo 
otwarty od 9 — 12 i od 25 

____________ Kraków, Podwale 3._____ 960
Wiele setek pobudek do zakupu przedmiotów 

użytkowych i różnorakich podarków okolicznościo­
wych zawiera główny katalog o 270 stronach z 
4000 rycin c. i k. nadwornej iirmy Jana Kon­
rada, domu wysyłkowego w Briix Nr. 2456, 
(Czechy), która to firma na żądanie każdemu dar­
mo i opłatnie przesyła. Niechaj więc nikt nie za­
niedba przy zapotrzebowaniu zegarów, złotych i 
srebrnych towarów, instrumentów muzycznych, 
wyrobów ręcznych, przedmiotów ze skóry i stali, 
artykułów gospodarczych, przyborów toaletowych 
i do pałenia, zabawek, broni i t. p. zamówić u 
wymienionej firmy ten najnowszy główny kata­
log, a każdy z wszelką pewnością w tym wielkim 
wyborze coś odpowiedniego znajdzie

(„Ja służę1), jest to napis marki ochronnej 
na balsamie aptekarza Thierry’ego, aby go u- 
strzedz przed rozmaitemi bezwartościowemi na- 
śladownictwami. „Służę" dla dobra cierpiącej 
ludzkości, wynalazca może się należycie szczy­
cić, gdyż dla każdej familii są nieocenionym 
skarbem na wypadek zasłabnięcia balsam i cen- 
tyfoliowa maść gojąca aptekarza A. Thierry, 
których cudowne działanie przez wszystkie po­
wagi lekarskie uznane i przez to samo jako leki 
domowe polecone. Tysiączne listy dziękczynne 
polecają ten niezrównany środek domowy z ap­
teki „pod Aniołem Stróżem" A. Thierry w Pre- 
grada obok Rohitsch.

Należy żadać we wszystkich sklepach i c. k. trafikach
TUTEK i BIBUŁEK IMETDWYCH J podnazB'! 

wyntm najstarsze] i rtnomowanzj fabryki ■> J/tnO
5. W. HIEM030WSHIEG0 UiJbJ

Główny skład:

WE LWOWIE W pasażu MIKOŁKSCHB.” ■ Do nabycia wszędzie. Cenniki i wzory gratis.

■ 5% od sprzedaży brutto przeznaczono na przytułek dla Weteranów
- z roku 1863 do dyspozycyi i pod kontrolą’ Komitetu
■ Jubileuszowego 1863 r1913.a
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Płótna czysto lniane 
różnej szerokości, chusteczki, ręczniki, obrusy, serwety 
i t. d. poleca taniej, niż wszędzie ,
Towarzystwo tkaczy S I Korczyna

Cennik i próbki 
wysyła franko.

Pracowniass2 tapicerska
znajduje się obecnie przy ul.

Zacisze 1. 10.

Singera

GUMOWE SPPanów°iS Pań'” 
prawdziwie francuskie dla panów 1. jakości praw, 
chroń, marka ochronna „Kolonia" jako najlepszą do. 
tyohozas znana marka 8 szt. K 110, 6 szt. K l »0- 
12 szt. K 8'60 z dołączeniem 42 str. zawierającej 
broszury z ilustracyami wysyła nieznacznie, bez po­
dawania firmy i zawartości, dyskretnie za zaliczką, 
albo poprzedniem nadesłaniem należytości w markach 
285 pocztowych jedyna firma tego rodzaju.

I. Kukla, Praga, Perłowa Hr. 35.
Iln8« * '-to-

Pierścień dyamento- 
wy Wiktorya 

z prawdziwego złota double, 
zo znakiem meuniczem zło­
to przy walcowane na sre­
bro K 3.20, z prawdziwego 

nowego 
złota K 5.

Panna 
do szycia 
potrzebna zaraz 
do magazynu Ste­fana Iglickiego, Kra­ków, ul. Sławkow­ska 1. 10. 1912

Kupię 
w Krakowie 
większą kamienicę dobrze 
się rentująca. Pośrednicy 
wykluczeni. Zgłoszenia od 
właścicieli. Poste restante 
Kraków, R. Z. za okaza­
niem kwitu inseratowego.

Biuro dzienników 
i OGŁOSZEŃ 
|b nnnnn iinooDon 
Maryana Hupczyca 
Kraków, ulica Jagiellońska 1.7.

Przyjmuje prenumeratę na wszystkie dzienniki krajowe i zagraniczne — także z do­stawą do domu. Ogłoszenia do wszystkich dzienników. Sprzedaż numerów pojedyn­
czych. — Wielki wybór wi­dokówek. Przybory do pisa­nia.
Na listy bez dołączonej marki n 

odpowiedź nie odpowiada się. 
©©©©©

A. CONAN DOYLE. 7

Straszna kobieta.
(SKARGA WIĘŹNIA).

— W każdym razie nie mniej dla mnie’ 
jak dla ciebie. Ty o tem nie zapominaj!

— Nie masz ty się na co żalić! To ja się 
zniżyłem, a tyś się podniosła.

— Podniosła!
— Tak, podniosła! Chyba nie zaprzeczysz, 

że jest wyniesieniem, zamienić Music-Hall na 
Mannering-Hall. Jaki ze mnie głupiec, żem 
ciebie z właściwej sfery wydobył! Darować 
sobie nie mogę!

— Jeśli takie twoje zdanie, dlaczego nie 
chcesz przeprowadzić separacyi?

— Bo osobiste nieszczęście wolę, niż upo­
korzenie publiczne. Bo łatwiej cierpieć sku­
tki popełnionego błędu, niż się do niego 
przyznać. A także — bo ja rad jestem, że 
mam cię na oku i że wiem, że do niego 
wrócić nie możesz!

— Ty podły! Ty podły tchórzu!
— Tak, tak, moja pani! Znam ja twoje 

tajemne nadzieje — ale nic z tego, dopóki 
ja żyję! A jeśli ma się to stać po mojej 
śmierci, już ja się o to postaram, byś po­
szła do niego gola, jak żebraczka. Ani ty, 
ani ten twój kochany Edwardek nie będzie­
cie mieli satysfakcyi trwonienia tego, co ja 

uzbierałem i na to się moja pani, przygo­
tuj! Dlaczego to okno otwarte?

— Uważałam, że noc bardzo duszna.
— To niebezpiecznie. Skąd ty możesz wie­

dzieć, że niema jakiego włóczęgi pod do­
mem ? A nie wiesz to, jaką ma wartość mój 
zbiór medali ? I drzwi także zostawiłaś otwar­
te. Jak łatwo może' ktoś dobrać się ”do 
skrzynek ?

— Ja tutaj byłam.
— Wiem, że byłaś. Słyszałem, że kręcisz 

się tutaj i dlatego właśnie przyszedłem. Coś 
ty tam robiła?

— Przeglądałam się twoim medalom. Cóż 
innego mogłam robić?

— Ta ciekawość, to coś zupełnio nowego. 
Popatrzył na nią podejrzliwie i przeszedł do 
sąsiedniego pokoju, a ona szły obok niego.

W tej chwili spostrzegłem coś, co mnie 
przeraziło. Położyłem mój nóż składany na 
wierzchu jednej ze skrzynek i tam on do­
tąd leżał, na widoku. Ona dojrzała go pierw­
sza, i z niewieścią chytrością wyciągnęła rę­
kę ze stoczkiem w ten sposób, że światło 
padało pomiędzy lorda Manneringa a nóż. 
Zaraz też zręcznie lewą ręką pochwyciła nóź 
i przycisnęła go do sukni tak, że on tego 
widzjęć nie mógł. Szedł i zaglądał od skrzyn­
ki do skrzynki, a raz, to się tak do mnie 
przybliżył, że mogłem go za nos przychwy­
cić; ale jakoś nie było widać, żeby kto ru­

szał medale; to też mrucząc wciąż i sapiąc, 
wrócił do pierwszego pokoju.

A teraz opowiem o tem, co raczej słysza­
łem, aniżeli widziałem, ale przysięgam, tak, 
jak stanę kiedyś przed obliczem Stwórcy, że 
prawdą jest to, co mówię.

Przeszedłszy do drugiego pokoju, lord po­
stawił świecę na rogu stołu i usiadł — ale 
tak, że ja z mej kryjówki widzieć go nie 
mogłem. Ona zaś stanęła poza nim, a po­
znałem to po sposobie, jak światło jej sto­
czka rzucało długi jego, niezgrabny cień na 
podłogę. Potem on zaczął mówić o tym ja­
kimś Edwardzie, każde zaś jego słowo gry­
zące było, jak kropla witryolu,

Mówił cicho, tak, że nie wszystko słysza­
łem, ale z tego, co dosłyszałem, rozumiałem, 
że jakby ją biczem smagał. Z początku od­
powiedziała mu kilku dorywczemi słowy, ale 
potem już zamilkła, on zaś mówił i mówił 
tym swoim zimnym, drwiącym, dokuczliwym 
głosem, dogryzając, obrażając i dręcząc, że 
aż się dziwiłem, iż ona tam stoi spokojnie 
i milczy i słucha. Aż oto nagle słyszałem, że 
przemówił ostro:

— Wyjdź stamtąd! Czego stoisz mi za 
plecami! Puść mój kołnierz! Co? Tybyś mnie 
śmiała uderzyć?

(C. i u)
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Księgarnia hałoliclta 
Bra Władysława Witkowskiego 

w Krakowie, 9 plac Ma- 
ryacki, róg Rynku głó­
wnego Telefonu N13O8. 
urządziła w swym lokalu 

osobne oddziały
i® SZTUKI

w którym ma na sprzedaż 
obrazy olejne akwarele, o- 
ryginały znakomitych arty­

stów naszych i obcych.
a> STAROŻYTNOŚCI 

obejmujące meble stylowe 
broń starożytną, szkło por­
celanę polską (Korzec, Ba- 
ranówka), a także obcą (Se- 
vres, saską, staro-wiedeńską 
i angielskie i Wegwood’y), 
miniatury, sztychy angiel­
skie i francuskie, bronzy, 
zegary i zegarki, majoliki, 
emalie, przedmioty ze złota, 
srebra itp. oraz monety 
i medale polskie. Przyj­
muje w komis kupuje 
chętnie wszystko, co się 
odnosi do tych działów. 
Tamże sprzedajesię kart­
ki korespondencyjne zwy­
kle po 4 hal., zagranicz­

ne po 9 hal. 806b

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu minimum 50h. 
1-szo słowo liczy się potrójnie-

P.T. Emeryci i zastępcy 
wszelkich firm handlowych 
i asekuracyjnych jakoteż 
każda osoba nieposzlako­
wanej przeszłości, mogą o- 
trzymać w każdej miejsco­
wości Galicyi, Bukowiny, 
Śląska austr., Królestwa 
Polskiego i Rosyi bardzo 
korzystne uboczne lub stałe 
zajęcie. Zgłoszenia: Biuro 
Działu Bankowego, Kraków, 
ul. Zielona 1. 19. 1027

Sklep 1206
masarski

bardzo dobrze się rentujący 
do sprzedania zaraz Wiad. 
w biurze dzienników i ogło­
szeń Maryana Hupczyca 
Kraków, ul. Jagiellońska 7.

Małżeństwo 
bez troski 

zapewnia przeczytanie bro­
szury o odkryciu dr. Mul­
lera „Jak chronić się przed 
zbyt liczną rodziną" bez 
użycia tak niepewnych i 
szkodliwych artykułów hy- 
gicnicznych. Cena 50 hal. 
w markach z dyskr. prze­
syłką Instytut France Lwów 
ul. Zimorowicza 6. 1210

L. 116388/912 
la.

Dzierżawa
Gmina! m. Krakowa 

jako właścicielka par­
cel gruntowych lk. 793, 
1534/2, 1536/1, 1342.! 
1444, 1471, 1472 i 
1480 w gm. kat. Zwie 
rzyniec położonych, o< 
ś. p. Wawrzyńca i Ju 1 
lii Łazarskich naby­
tych, o łącznej po 
wierzchni około 111/ 
morga, wydzierżawi pi 
wyższe parcele alb< 
łącznie — albo poj< 
dynczo na przeciąg l 
lat, począwszy od 1-go 
listopada 1912 r.

Mający chęć dzier­
żawy mogą składać 
odnośne oferty z po­
daniem ofiarowanego 
rocznego czynszu dzier­
żawnego najpóźniej do 
dnia 30. października 
br. w godzinach od 10 
rano do 1-ej po połu­
dniu w biurze Ekono- 
matu miejskiego, plac 
WW. Świętych Nr. 6., 
gdzie również dowie­
dzieć się można bliż­
szych szczegółów dzier­
żawy dotyczących.

Magistrat stół. król, 
m. Krakowa. Jako wła­
dza polityczna I. In- 
stancyi. 1211

Za 4 kor.
skrzynka zawierająca 2'/, 

kopy (150 sztuk) 
Kwargli ołcmuniBckich 

Nr. 4. Wysyła za zaliczką 
FABRYCZNY skład SERÓW 
Braci ROLNICKICH 

Kraków, Wielopole 7/H.
Cenniki wysyłamy na żądauie.

Zjedn. austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej

łlustFo-flmepicana
Regularna i bazpośre- 
dnia komunikacyą 
2 Austrii do Ameryki, 
; Kanady i I, d. °

ROZKŁAD JAZDY.
a) z Trjestu do Howego-M:
Laura............ 19 pażdzier.

a.rtha WitkiąitH 26 ,
■ceni* ... - 2 listopada 
alser Franz Jozaf 22 .
Ąlice...............16 .

b) z Trpestu do nrgenfjnj przez 
Rio d8 Janeiro:

Sofia Hohenberg 17 paźdz.
Atlanta .... 31 „
Argentina . . 14 listopad.
Francesca ... 28 „
Laura.............12 grudnia

Infortnacyi
udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają. 
Kraków: Jener. Ajencya (GOLDLUST i Ska), Lu­

bicz 7, (naprzeciw dworca).
Czerniowce: Biuro pasażerskie Austro-Americany, Rat- 

hausstrasse 20.
Dla Galicyi wschodniej:

Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Americany, Na Błonie 2 
jakoteż wszystkie ajeneye, prowinoyonalne,

Tryest: Dyrekcya Austro-Americany, via Molin Piccolo 2. 
Wiedeń Biuro pasażerskie Austro-Americany,

I. Karntnerring 7
„ Biuro pasażerskie Austo-Americany, II. Kaiser 

Josefstrasse 36
Wiedeń: Jeneralna Ajencya Austro-Americany, 
Schenker i Ska. 8

Zakład pogrzebowy
„CONCORDIA

JilHfl ROLNEGO
pl. Szczspanshi (dom własny) Ttl. 331.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrze­
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra­
kowie jedyny, który posiada własny

145 wyrób trumien.

Wszyscy, którzy są wysta­
wieni na kaprysy pogody 

i zmiany temperatury
a wskutek tego cierpią na reumatyczne 
i gośćcowe bóle i odmrożenia, powinni 

być poinformowani o

Oo sprzedania
sążni iw., z tego 18 sążni 
frontu, w Krakowie. Wia­
domość w Biurze dzienni­
ków i ogłoszeń Maryana 
Hupczyca, Kraków, Jagiel­
lońska 7— w godz. połud­
niowych między 1—3.

O utynowana nauczycielka 
muzyki udziela lekcyi 

gry -na fortepianie pod przy­
stępnymi warunkami. Fili­

pa 14.

Uczeń 
wyższej klasy gimna- 
zyalnej poszukuje le­
kcyi z klas niższych.

Łaskawe zgłoszenia 
pod A-B przyjmuje biu­
ro dzienników i ogło­
szeń Maryana Hupczy- 
ca, Kraków Jagielloń­

ska 7.

Zegary wszyst­
kich rodzajów 

dokładnie repasowane i wy­
regulowane z 3 letnią pi­
semną poręką wysyła po 

najtańszych cenach 
Bez ryzyka! Zamiana do­
zwolona lub zwrot pienię­
dzy. Wysyłkę uskutecznia 
za zaliczką albo za po- 
przedniem nadesłaniem na- 

leżytości.
Pierwsza fabryka zegarów 

JAN KONRAD 
c. i k. nadworny dostawcaw Brux 

Nr. 2476 (Czechy).
Zegarki niklowe K 4-20, 
lepsze K 5' -, zegarki sre­
brne K 3'40, budziki niklo­
we K 2'90, zegary z ku­
kułką K *'60, zegary do 
kuchni K 3 20, zegary pen- 
dnłowe K 3'50. Główny ka­
talog z. 4000 rycin, przed­
miotów użytecznych wszel­
kich podarków wysyła się 
na żądanie każdemu darmo 
i opłatnie. 1064

OBWIESZCZENIE
Załogi Krakowa i Podgórza potrzebują na rek 1912 na 
stępująoych artykułów żywności, na dostawę których, ma 
się. odbyć ogólnym sposobem kupieckim rozprawa oferto­
wa, a mianowicie: Mąki pszennej, (typu wiedeńsk.) 
nr. 0.3 ió grysiku pszennego, pęcaku,fasoli białej, 
grochu niezbieranego, kapusty, soczewicy, kawy 
niepalonej, (średniej jakości) cykoryi w pakietach, 
cukru (w głowach, kostkach i mialk.) ryżu, (Arakan 
I i Rangoon I) powideł, smalcu wieprzowego, sło­
niny czystej (3/100 4/100) słoniny wędzonej.
Dotyczące oferty w formie listowej dokładnie ułożone, 
zaopatrzone marką stemplową za 11 K, na artykuły ży­
wności muszą być oddane najpóźniej do 30 paździer­
nika 1912 o godzinie 9 przed południem pod adresem 
„Garnisonsmenagesicherstelungskomitć in Kra- 
kau“ w Prowianturze I p. Haubio polnych ulioa Rako­
wiecka.
Co do gatunku i bliższych szczegółów dotyczącyoh dosta­
wy mięsa wołowego i wszystkich innych artykułów ży­
wności zwraca się uwagą na warunki mieszczące się w 
zeszycie leżącym w komisyi menażowej do przejrzenia 
(z dnia 15 września 1912) w Prowianturze I p. Haubic 
polnych ulica Rakowiecka. 1208

Kraków dnia 17 października 1912 r.

Komisja nożowa dla załóg Hrahowa 
i Podgórza. 

Takowe uspokaja i uśmierza bóle, usuwa 
opuchlinę. tak, że ruchliwość stawów po­

wraca.
1 tuba po 1 koronie jest do nabycia 
prawie w każdej aptece. Prospektu wysyła 
1197 wytwórca

aptekarz B. FRAGNER
PRAGA, Mała strona, Nr. 203, róg 

ulicy Neruda,
jako też opłatnie przy podrzedniem nade­
słaniu K 150 jedną tubę, K 5- 5 tub, 

K 9-- 10 tub.
Baczność na nazwę preparatu i wytwórcy! 

Składy w Krakowie w aptekach: M. Masłowski, 
M. Reder, K. Wiszniewski.

Najlepsze narzędzia do 
robót piłeczkowych!

Sporządzanie wyrobów piłeczkowych 
w wolnych chwilach jest pouczającem 
i przyjemnem zajęciem dla młodych 
i starych. Nr. 9307-. Najlepszej jakości 
przybory do wyrzynania umocowane 
na grubym kartonie, 8 narzędzi i wzór, 
całość K 3’ —. Nr. 9308. Takie samo

tylko 11 narzędzi i wzór K 4 40. Nr. 9310. Zasuwana 
skrzyneczka sosnowa z przyborami do wyrzynania, 9 naj­
lepszych narzędzi K 7 20. Największy wybór narzędzi, do 
robót piłeczkowych w moim głównym katalogu. Bez ry­
zyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
Wysyłkę uskutecznia za pobraniem albo póprzedniem 
nadesłaniem należytośoi, c. i k. nadworny dostawca 
JAN KONRAD, dom wysyłkowy w Briix Nr. 
2470 (Czechy). Główny katalog z 4000. rycin na 

żądanie każdemu Darmo i opłatnie. —_______ 1075

Potrzebuję czeladzi 
szewskich i chłopców do 

terminu. Jan Pietrzykowski 
w Bobowej. 1204

^Jluslrotwny U 
cennik 

bandaży i sposób 
„ leczenia 
przepukliny 
"upturyJwysyTa 
ILPolaczek 
Sambor. Ił

RZĄDOWO UPRAWNIONA

fabryka wód mineralnych 
sztucznych i specjalnych leczniczych 

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy I- 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow- Lek. polecone 
przez toż Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające 
składem chemicznym wodom : Bilińskiej. Gieshublerskiej, 
Selterskicj, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg. Kissingen, 
tudzież specyalnio lecznicze, jak: Litową. Bromową, Jodo­
wą, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody lecznicze normalne 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryach. Cenniki na żądanie franko. 8

HĘSIEI. „PŁOMIEII"
Pawia 10. Telefon 2388.

Dostawy większe furami albo codziennie, wor­
kami plombowanymi po kor. 1 za 1 cetnar.

■ ■ nri * ■ ■ s ■ w a a ■ bmw

DO POKRYCIA
i jako ochronny opatrunek różnych 

skaleczeń,
ażeby takowe przez zanieczyszczenie nie mogły stać się 
złośliwymi i trudno gojącymi ranami, nadaje się najlepiej 

rozmiękczająca i ciągnąca tak zwana 

pragska maść domowa, 
która rany ochrania i w czystości 
palenia uśmierza, a jako przeciwgi 
dząca maść korzystnie wływa na z 
gojenie i zabliźnienie. Puszka 70 
y * Prawdziwa tylko z obok urn 
szczoną marką ochronną- Próba pr;

L-Nienalcży zezwolić na narznee- 
sobie środków naśladowulczych.
--------- - Główny skład

B. FRAGNER, c. i k. nadworny dostawca
Apteka „Pod czarnym orłem",

PRAGA, Mała strona, róg L-licy Neruda Nr. 203.
Składy w aptekach Austro-Węgier. W Krakowie w apte­

kach: M. Masłowski, M. Reder, K. Wiszniewski.
Pocztą wysyła się opłatnie za póprzedniem nadesłaniem

3 K 16 li. 4 puszki, a 7 K 10 puszek. nos

Wydawca; Krakowskie Tcw. wydawnicze. Odpowiedzialny i naczelny redaktor; Ludwik Szczepański. Drukiem Aleksandra lłipoerą w Krakowie.
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wychodzi 3 razy na tydzień.

Należy powieść wyciąć i złożyć w for­
mie książki. — Redakcya na żądanie
dostarczy okładek do oprawy powieści.

Niezwykłe przygody J. Rouletabille, reportera:
PAN JÓZEF ROULETABILLE U CARA

powieść przez Gastona Leroux.

na niego zdumiona, przestraszona. I dwornik, trzymający 
straż przed bramą ogrodu, spoglądał na młodzieńca jak 
na szalonego. Rouletabille szedł powoli drogą, twardo 
ubitą, na której trudno byłoby się dopatrzeć jakichkolwiek 
śladów. Przekonawszy się, że trawa na gazonach nie jest 
zupełnie zdeptana, nie spoglądał już na ziemię. Zdawał się 
obserwować uważnie różowy kolor nieba i oddychać z roz­
koszą świeżem powietrzem poranku.

Szedł z gołą głową, z czołem w górę podniesionem 
i oczyma utkwionemi w jeden punkt; nagle zatrzymywał 
się, jakby tknięty iskrą ęlektryczną, cofał się i kierował 
w inną aleję, gdzie znowu szedł przed siebie z tem czołem 
podniesionem, nieruchomem spojrzeniem aż do chwili, 
w której nagle znowu przystanął, jakby napotkał na drodze 
nieprzebytą zaporę. Wracał ciągle w stronę domu; w ten 
sposób przeszedł wszystkie aleje, które dochodziły do willi, 
starając się przytem, by go nie można było dojrzeć z okna 
pokoju Nataszy. Podsunął się wreszcie pod nie na czwora­
kach, aż do grządki z kwiatami pod murem i przekonał się, 
że nikt tamtędy nie skakał. Wreszcie powrócił na werandę.

— Nikt nie wszedł tego rana do ogrodu, — rzekł — 
nikt nie wyszedł też z wilii. Teraz muszę zbadać otoczenie 
willi. Niech pani zostanie tutaj, powrócę za pięć minut.

Odszedł, zapukał delikatnie do okna łoży i poczekał 
kilka sekund. Jermołaj wyszedł za chwilę i otworzył mu 
bramę. Matrena zbliżyła się do progu małego salonu i pa­
trzyła z przerażeniem na drzwi pokoju Nataszy. Czuła, że 
nogi uginają się pod nią... nie mogła znieść myśli, że po­
dobna zbrodnia... Ach! Ta ręka — ta ręka, która się wy­
suwała, wysuwała powoli z za drzwi, ręka z błyszczącą 
w niej flaszeczką! Boże miłosierny! O czem piszą w tych 
strasznych książkach, nad któremi pochylają się blade, 
młode czoła, jeżeli takie potworności są możliwe... Ach! 
O to chciałaby zapytać Nataszę, przycisnąć ją do piersi, 
a równocześnie zatkać usta, by nie usłyszeć odpowiedzi!... 
Ach! Jak ona kochała Nataszę!... Położyła się na podłodze, 
przyczołgała się po dywanie pod same drzwi i zakryła twarz

— Jesteśmy właśnie przy nim!... Gdy wieczór wpro­
wadziła mnie pani do pokoju generała, obejrzałem zasówkę 
u drzwi tak, że pani tego nawet nie zauważyła. Zdumiałem 
się. To tamtędy wniesiono bombę i tamtędy gotowano się 
powrócić!

— Ale jak? Jak się pan o tem upewnił? Mały otwór 
powiedział panu, którędy wniesiono bombę! Ale jak pan 
się dowiedział, że powrócą?... Wie pan przecież, że gdy si? 
nie udał zamach z bukietem, pracowano w jadalni!...

- Pani, jest prawdopodobnem, jest nawet pewnem, 
źe zaprzestano pracy w jadalni, gdyż tegosamego dnia po­
wrócono do pracy w pokoju generała!... Tak, oni powrócą 
tędy, a byłem tak pewny tego powrotu właśnie tędy, źe ja/ 
który oddaliłem policyę, by módz studyować wszystko we­
dług upodobania, nie kazałem pani pani przywołać jej z po­
wrotem. Rozumie pani teraz mój spokój, rozumie pani, jak 
mogłem przyjąć na siebie tak wielką odpowiedzialność? 
Wiedziałem, że muszę czuwać tylko nad jedną tylko rzeczą: 
nad małym otworem zrobionym szpilką. To wcale nie trudna 
rzecz, pilnowanie małego otworku!

— Nieszczęśliwy! — rzekła głuchym głosem Matrena. 
Nieszczęsny mały duchu, który mi o niczem nie mówiłeś... 
a ja ułożyłam się wczoraj do snu na mym materacu tuż na 
przeciw drzwi które, które się mogły otworzyć!...

— Nie łaskawa pani!... bo ja byłem za nimi!
— Ach drogi aniele opiekuńczy... o czem pan nie 

myśli! Ale tych drzwi nie pilnowano od południa!... Mogły 
zostać otwarte w czasie naszej nieobecności!... A jeżeli 
włożono do pokoju bombę w czasie naszej nieobecności?

— Dlatego właśnie wysłałem panią zaraz po powrocie 
do sali jadalnej wiedząc, źe pani wróci z niej uspokojona 
i dlatego wszedłem na pierwsze piętro do pokoju generała. 
Przystąpiłem do drzwi, prowadzących na tylne schody... 
miałem przygotowaną próbę na wypadek, gdy je poruszona 
nawet o milimetr! Ale nie! W czasie naszej uieobecnoścś 
uie ruszano drzwi!

— Ach! drogi botaterski dzieciaku... ale niech pan 
mnie słucha, niech słucha! Mój ty aniele!... Ach nie wiem

Józef Rouletabille u oara. C
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Świt poczynał już różowić niebo i światło dnia prze­

ciskało się przez okiennnice. Reporter mógł zauważyć, że 
tylko drzwi do pokoju Nataszy były zamknięte. Stanął pod 
niemi z bijącem sercem i słuchał. Ale najmniejszy szmer 
nie doszedł do jego uszu. A był pewnym, że nie słyszano 
jego lekkich kroków, gdy się po dywanie podsuwał ku 
drzwiom. Może te drzwi otworzą się ? Czekał, ale daremnie. 
Zdawało mu się, że w całym domu źyje tylko on sam. 
Zbliżył się do okna i podniósł firankę. Okno i okiennice, 
wychodzące z małego salonu na Newę były zamknięte. Że­
lazna sztaba, przytrzymująca je z wewnątrz znajdowała się 
na swojem miejscu. Udał się tedy do izby stołowej, z niej 
na tylne schody, badał każdy kąt, dotykał rękami każdego 
zamku, by się przekonać, czy nie został naruszony. Powró­
ciwszy na werandę, podniósł nagle głowę i ujrzał nad sobą, 
na schodach, śmiertelnie bladą, prawie upiorną twarz, twarz 
Matreny Piotrówny. Zeszła po schodach jak cień; nie po 
Znał jej głosu, gdy rzekła: — Gdzie? Niech mi pan zaraz 
powie: Odzie?

— Zbadałem wszystko, — szepnął głosem, cichym jak 
tchnienie. — Wszystko tutaj jest zamknięte. Niema nikogo.

Matrena spojrzała głęboko w oczy Rouletabille’a, by 
wyczytać z nich całą prawdę; on jednak nie spuścił z niej 
jasnego spojrzenia. Wówczas generałowa wskazała pałcem 
na pokój Nataszy:

— Nie wchodziłeś tam? — spytała.
— Nie trzeba tam wchodzić, — odparł.
— To ja tam pójdę — rzekła, szczękając zębami jak 

we febrze.
Zastąpił jej drogę z wyciągniętemi ramionami.
— Jeżeli pani zależy na czyjemś życiu, — rzeki, — to 

nie uczyni pani kroku naprzód!
— Ale tam oni są... są! — tam właśnie trzeba wejść! 

Odsunęła go na bok, jak nieprzytomna.
By ją przywołać do rzeczywistości i dać poznać, czego 

chce, ścisnął silnie jej rękę.
— Tam niema może nikogo! — rzekł, potrząsając 

głową. — Niechże mnie, oani zrozumie!

- 83 —
— Boże, zmiłuj się nademną! — jęknęła Matrena, pa­

dając na fotel.
Rouletabille podniósł ją:
— Co pani jest?.. Badałem dobrze szpilki pani. Czy 

przypuszcza pani, źe byłbym ją podejrzy wał, gdybym był 
znalazł koniec ułamany? Byłbym sobie poprostu pomy­
ślał, że użyto własności pani dó obrzydliwego czynu, oto 
wszystko!

— Och, to prawda, to prawda! Przebacz mi, Dziewico 
niebieska! Ten mały doprowadzi mnie do szaleństwa. Każ*. 
mi myśleć o rzeczach... i uspokaja mnie! Rjbi ze mną co 
chce! Coby się stało ze mną bez niego?

I tym razem udało jej się wziąść jego głowę w dło­
nie i ucałować w czoło, ale Rouletabille odtrącił ją szorstko:

— Przeszkadza mi pani w patrzeniu? — rzek!.
Przykro jej się zrobiło, ale zrozumiała. Rouletabiilć 

rzeczywiście podczas całej tej rozmowy nie przestawał pa­
trzeć przez drzwi otwarte do pokoju Matreny i ubieralni 
na fatalne drzwi w głębi, których mosiężna zasówka błysz­
czała w mdłem świetle nocnej lampki.

Wreszcie reporter dał znak i zbliżył się wraz z Matrena 
na palcach do progu pokoju generała, ocierając się o inury. 
Feodor Feodorowicz spał. Słychać było jego głośny oddech, 
ale zdawał się mieć sny spokojne. Zmory, dręczące go po­
przedniej nocy, uleciały. Być może, że generałowa miała 
słuszność, przypisując złe sny narkotykowi, gdyż szklanka 
z nim stała jeszcze pełna, widocznie nie ruszał jej wcale. 
Łóżko generała było tak umieszczone, źe ten kto w nim 
spał, otworzywszy oczy nie mógł widzieć otwierających się 
drzwi na tylne schody. Mały stolik, na którym stała szklanka 
i rozmaite flaszeczki, na którym swojego czasu stał niebez­
pieczny bukiet, znajdował się blizko łóżka, koło drzwi. Dla 
kogoś, kto mógł uchylić drzwi, nie było nic łatwiejszegc, 
jak wyciągnąć przez nie rękę i umieścić bombę wśród kwia­
tów, zwłaszcza, gdy z głośnego oddechu generała mógł wy­
wnioskować, że śpi i gdy przez dziurkę od klucza mógł 
zauważyć, że Matrena jest jeszcze zajęta w swoim pokoju 
Dniiletahille orzybywszy na próg pokoju, schylił sie i stanai
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sama, gdzie jestem, nie wiem nawet, co mówię! Mózg mój 
jest raz balonem, przedziurawionym szpilką!... Ach szpilki!... 
szpilki!... niechże mi pan mówi o nich... zaraz!... zaraz. Nie! 
nie! najpierw... z czego pan wnioskuje, że powrócą przez 
te drzwi!... Jakim sposobem mógł się pan o tem dowiedzieć? 
Wszystko to przez mały otwór, zrobiony szpilką?

— Proszę pani, istnieje nie jeden otwór, ale dwa.
— Dwa otwory, zrobione szpilką?
Tak jest; nowy i stary. Całkiem nowy... Po co ten 

drugi otwór? Ponieważ dawny wydał się za wązkim, chciano 
go więc rozszerzyć i rozszerzając go złamano w nim koniec 
szpilki... szpilki do kapelusza, proszę pani. Ten koniec tkwi 
tam jeszcze, zatykając dawny otwór i błyszczy bardzo 
pięknie.

— Ach rozumiem teraz badanie szpilek do kapeluszy! 
Czy to tak łatwo przejść przez te drzwi zapomocą szpilki?

— Niema nic łatwiejszego, zwłaszcza gdy drzwi są 
jodłowego drzewa... Złamano więc koniec szpilki w pierwszym 
otworze; trzeba było zrobić drugi. Aby rozpocząć drugi 
otwór, użyto scyzoryka, ponieważ koniec szpilki był złamany, 
otworu dokończono szpilką do kapelusza!... Niech się pani 
tak nie kręci, proszę pani!

— Ale oni przyjdą... oni przyjdą!
— Tak myślę!
— Nie rozumiem, jak pan może wobec tego być tak 

spokojnym?... Wielki Boże! Co panu daje pewność, że jesz­
cze tam nikogo nie było?

— Zwyczajna mała szpilka, proszę pani... nie szpilka 
do kapelusza! pokażę to pani natychmiast!

— On mnie pozbawi rozumu temi swojemi szpilkami, 
droga światłość mych oczu! Posłaniec z nieba! Drogi, ko­
chany opiekun!

Próbowała objąć go drżącemi ramionami, ale się usu­
nął. Westchnęła i rzekła:

— Czy dowiedział się pan czego, badając szpilki?
— Owszem! piąta szpilka panny Nataszy ta, która 

tkwiła w toku wiszącym na werandzie, miała koniec, świeżo 
ułamany.
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Ale ona nie rozumiała nic i mówiła:
— Ponieważ niema nikogo tutaj, musi być taml 
Rouletabille obstawał przy rwojem.
— Nie! Nie! Mógł już wyjść!
— Wyjść! Kiedy wszystko z wewnątrz jest zamknięte!
— To nic nie znaczy — odpowiedział.
I teraz jeszcze nic nie rozumiała; koniecznie chciała 

się dostać do pokoju Nataszy.
— Jeżeli pani tam wejdzie — rzeki — i jeżeli (co iest 

bardzo możliwe), nie znajdzie tam pani tego, czego szuka, 
wszystko będzie stracone! A co do mnie, ja się cofam.

Padła na krzesło.
— Proszę nie rozpaczać! — szepnął. — Nie wiemy 

jeszcze nic!
Potrząsnęła ponuro swą starą biedną głową.
— Wiemy, że tutaj jest tylko ona, ponieważ nikt abso­

lutnie nie mógł ani wejść, ani wyjść stąd.
Ta sama myśl dręczyła Rouletabille’a, ale rzekł znowu:
— Powtarzam pani, że nie wiemy z pewnością, czy 

ktoś wyszedł stąd, czy nie — odpowiedział i poprosił ją 
o klucze.

- Niemożliwe! Którędy?
— Szukajmy na dworze tak, jak szukaliśmy tutaj!
— Ależ! Wszystko jest tutaj zamknięte!
- Pani raz jeszcze powtarzam, że to nie dowodzi, 

czy ktoś jednak nie wychodził z willi.
Otwarcie drzwi do werandy zajęło mu pięć minut 

czasu; z taką ostrożnością zabrał się do niego. Spoglądała 
na niego znieciecierpliwiona.

Wreszcie Rouletabille szepnął:
— Wychodzę, ale pani mech me spuszcza z oczu ma­

łego salonu. Jeżeli pani usłyszy najmniejszy szmer, niech 
mnie pani ostrzeże wystrzałem z rewolweru.

Zeszedł po schodach do ogrodu, ciągle starając się za­
chować jak najciszej. Z miejsca, w którem się znajdowała, 
mogła Matrena obserwować ruchy reportera i czuwać rów­
nocześnie nad pokojem Nataszy. Zachowanie się Rouleta- 
bille’a a zaintrygowało ją w najwyższym stopniu; spoglądała
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na czworakach. W tej pozycyi zbliżył się do drzwi, prowa­
dzących na schody. Schyliwszy się do ziemi przekonał się, 
że mała, zwyczajna szpilka, którą umieścił poprzedniego 
wieczora tuż na przeciw drzwi, leżała tak, jak był ją zosta­
wił; miał tym sposobem pewność, że drzwi nie otwierano 
w tym czasie. W przeciwnym razie szpilka ta leżałaby na 
ziemi inaczej. Powstał, przeszedł do ubieralni i tam w je­
dnym z kątów zaczął przyciszonym głosem rozmawiać 
szybko z Matreną:

— Przysunie pani swój materac w ten koniec pokoju, 
skąd można widzieć drzwi, a skąd leżącego na nim nie mo­
żnaby zobaczyć przez dziurkę od klucza. Niech pani to zrobi 
najnaturalniej w świecie i uda na spoczynek; ja spędzę noc 
na materacu; niech mi pani uwierzy, że będzie mi na nim 
znacznie wygodniej, niż wczoraj na schodach za drzwiami, 
gdzie spędziłem noc!

— Tak, ale pan uśnie! ja nie chcę...
— Tak pani myśli?
— Nie chcę! Nie chcę! Nie chcę spuszczać z oczu 

drzwi! Jabym nawet nie mogła spać. Niech mi pan pozwoli 
zostać!

Nie sprzeciwiał się i oboje usiedli na materacu. Roule­
tabille umieścił się wcale wygodnie, ale Matrena została na 
czworakach, z głową na przód wysuniętą i oczyma, utkwio- 
nemi w jednym miejscu, jak u buldoga, gotowego do skoku. 
Czas upływał w głębokiem milczeniu, przerywanem tylko 
nierównym oddechem generała. Rozciągnięty był na łóżku, 
usta miał na pół otwarte, a wargi poruszały mu się co 
chwila. Należało się obawiać, że lada chwila wrócą upiorne 
sny Nieświadomie wyciągnął ramię w kierunku stołu z nar­
kotykiem, za chwilę jednak pozostał znowu nieruchomy 
i chrapał. Nocna lampka, umieszczona na kominku, rzucała 
refleksy w kąty mebli; światło jej odbijało się w ramach 
obrazu, drgało we szkle fiaszeczek... Ale Matrena Piotrówna 
widziała w całym pokoju tylko zasówkę miedzianą błysz­
czącą tam u drzwi. Zmęczona tem czuwaniem na czwora­
kach, wyciągnęła się na materacu ciągle z oczyma utkwio- 
nemi w jednem miejscu. Ody nic się nie zdawało słyszeć
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westchnęła. Nie potrafiłaby powiedzieć, czy miała nadzieję 
czy wątpiła, że owo coś nowego, obiecanego przez Rouleta- 
bille’a, nadejdzie czy nie. Godziny upływały. Rouletabille 
czuł, jak drżała z niecierpliwości i trwogi.

— Co do niego, to nie miał nadziei, by zaszło coś 
przed świtaniem, kiedy jak wiadomo sen jest najmocniejszy. 
I czekając na tę chwilę, nie ruszał się z miejsca, jak ten 
mały duch z porcelany, stojący w ogrodzie. Ostatecznie przy­
puszczał, źe to niekonieczne zdarzy się tej nocy. Nagle Ma­
trena ujęła Rouletabille'a za rękę. Przytrzymał ją i uścisnął 
tak mocno, iż domyśliła się, że powinna milczeć. Oboje 
wyciągnęli szyje, nastawili uszy, jak zwierzęta... zwierzęta... 
na czatach. Tak... tak... słychać było lekki szmer w zamku. 
Obracono lekko, leciutko klucz... potem znowu cisza... potem 
szmer, jakby zgrzytanie stali... tam, na zasówce, zasówce, 
która błyszczy... 1 zasó.wka zaczyna się powoli... powolutku od­
suwać... Uchylają się cichutko drzwi... a przez otwór... wsuwa 
się ręka... wydłuża się,| wydłuża... ręka, na której końcu coś 
błyszczy... Rouletabille czuł, źe Matrena chce skoczyć... ujął 
ją, ścisnął jej ręce, ją samą, że się nie mogła poruszać, 
obawiał się strasznie, by nie zaczęła nagle jęczeć... A ręka... 
wydłużała się... dotykając prawie wezgłowia generała, który 
spał dalej snem spokojnym, jakiego dawno nie zaznał..

VII.

Tlenek arsenu
Tajemnicza ręka trzymała flaszeczkę, której całą zawar­

tość wylała do szklanki narkotykiem. Potem cofnęła się tak, 
jak się ukazała, powoli, ostrożnie, cicho; klucz obróci! się 
w zamku, a zasówka wróciła na swoje miejsce.

Rouletabille, nakazawszy Matrenie po raz ostatni, aby 
się nie ruszała z miejsca, poskoczył jak mógł najciszej l. i 
schodom, zjechał po icli poręczy na dół, na werandę, prze­
biegł jak strzała przez wielki salon i nie potrąciwszy ani 
jednego mebla stanął w małym salonie. Nie ujrzał jednak 
nic; naokół niego panowała niczem niezmącona cisza.


